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Do Instytucji woJew6d:tkil::h, kt6-

re w ubiegłym foku obchodziły beJ: 
wtększeso rozgłosu dwuduettł( ro­
nnlcę IwellO powatanla I dwudz!e­
miecie działalności n'!ety Pedala­
glema Biblioteka Wojewódzka w 
RusUlwie. 
Była ona Jedn, z plerwu.ych bi­

bliotek tego typU w k~.ju, kt6re 
rotl)O('~ly 'Włl prace w plerwJZych 
tn:oCInlach po zakońcRnlu dzialań 
wojennych na ziemiach PolskI. Do 
jej organlutJI prł.Y,t,plono jut w 
maju 1945 roku, otwarto jłl w 
cz.erwcu tego aamc'D roku pod na­
zwą "Centulna Biblioteka Pedaga­
clema Kuratorium Okręau Slkol­
oego", zmienion", w U'~l toku na. 
obe<:nł( - "PedagogicznI BlbUoteka 
WojewOdU: .... 

Zadaniem biblioteki było I jest 
kształtowanie 'wlatopo,lłldu nauko­
we,o oraz: podnOlunle pOdam u 
ideologlculle,o I :alwodowelo nau­
aycieli I Innych prllcownlk6w 0-
lwla lowych, umo:łlJwlenle u.Jntere. 
sowanym podejmowania prac nAU­
kowo·badawczyc:h 7. u.kresu oświa ­
ty I wychowania; prowadzenie po­
.radnlctwa I Instruowanie blbllote-­
ran.}" z ukrcsu oświaty I wycho­
wania. Blbliotcka reaUzowała te z._ 
d.lIl. w okresie pierwszego dwu· 
dzlestoleela .wego Istnienia przez 
aromadunie, opracowywanie I udo-
• t~pnlanle swych zbior6w nauc.ry­
delom I Innym pracownikom oiwla. 
\owym województwa rzcsllOwlklego, 
a takie pruz podejmowanie Innycb 
prac. 

W drugie dwudziestolecie biblio­
teka wkroczyla z poważnym dorob. 
tiem. Jej lf;,ięgozb16r 011",nl\ł lut 
w 19M roku 100 ty'lęcy .... oluml. 
nów I powlęksu. ,tę kllidero roku 
łrednlo o 10 tYllęcy. Sw~ lIcz.ebno· 
Idą wysunął lię on n. czolo .... łrOd 
bibliotek ped.go,la.nych w kraJu. 
wyprzedając pod tym wq:lędem 
zbiory bibliotek woJewództw zbli­
łonych w!dkołch, do województwa 
rte$zowsklego t większych. ,.k np. 
woj. kieleckie, lubel.kle, waraZlw· 
.kle. poznańskie. 

W bibliotece Ulajdulll Ilę wsz:yst· 
kle ukazujące Ilę w nuzym kr.Ju 
pozycje pedagogiczne I z nauk po. 
krewnych, w wielkim wyboru wy· 
dawnlctwa n.ultowe l popularno· 
'naukowe z r6:Łnyeh d:t!edzln rwl~· 
u.ne z n.ucu.nlcm, dzlela społeczno 
-polllycme l ekonomlcUle w u.kre. 
Ile potr:rebnym nauczycielom szk6ł 
podległych Mlnlstentwu Oświaty I 
literatura piękna w wyborze, gl6w. 
nie lektura szkolna I dzieła klasy­
k6w pollldch i obcych. Dołt pokai. 
n. liczbę woluminów k.I~,ozbloru 
tej biblioteki stanowi podstawowa 
I uzupełnl.'IliC. lektura dla n.uczy· 
cieli .tuólującyeh w róinych wy1· 
szych uculnlach nuzego kraju or82 
kst.tkl w językach obcych, %Wla· 
ucza w Języku rosyjskim. 

Stosunkowo duiy zasób k.llI;iek, 
Jaki lIromadUlno w okresie minio­
ne&o dwud:de~tolecl., porwollł 'ol· 
bllotece prz,"Jłć z du.tll; pomoCli; 
WybzeJ Szkole Peda.aoclaneJ l Jej 
bibliotekom - ,I6wneJ I zakłado­
Wf1D - w lormle depoQ'lu lub 
przekazaDia tysięcy wolumln6 .... 

Obok UllObnego kslę,Otbloru 'ol· 
blloteka oddaje do dy.pozycj! swych 
oytelnlk6w kaMego roku ponad 
:00 tytuł6w prenumerowllnych prUlZ 
sl<lble czasopism, w tym wlzystklch 
ctuopllm p"dagollcmych uka:r:ują· 
cych się w Polsce orat dut~ !łoić 
eza~"Dlłm naukowych w l~tyku pol· 
&klm I w Innych. 

Dobrze opracowane I st.le aktu.· 
llzow.ne katalo(i ul.twlalll; orlen· 
bw.nle , 11;' w tblorach biblioteki, 
wypożycz.nie k.lątek I Innych zblo­
dw. Siedmiodniowy tydzień pracy 
(bIblioteka Jest czynna ttlkie w nie· 
dllel ę) orat .tolowane w surokim 
zakresie wypożyczanie korespor)· 
denC'yjne umotllwlal. korzystanie 
Ul zblor6w nie tylko nauczycielom 
odwied7lj~cym wypc.1ynalr-ic: I 
e~telnlę. ale takie wszystkim lym, 
nawet t naJodlegleju,ych ml{'Jseo· 
wokl woJe\ .... dztw. rZI!8towskle,p:o. 
kt6rl... .. zWrMI\ !;Ię do 'ol'ollot"kl za 
pośrednictwem poczty lub telelonu 
o wyp.o-+,·ct.l!'T'lle k'l"tek. 

Ctyteln\ltl'ml P .dIlP,Ol;lc7n"ł Bł· 
bIloteki Wojewńdz.ltlej III od pierw· 
tl:)'cb dQ.i Jej dzlalalnoścl naucl:)' -
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dele r6inych typów sr.k6ł t terenu 
calego WOjewództwa. wychowawcy, 
pracownicy administracji 'Ul:olnej, 
Inni pracownicy oświatowI I nau· 
kowl oraz osoby przyaotowujllce się 
do zawodu nauczycielskiego Ich 
liczba rośnie t katdym rokiem. w 
1965 rok'l oslunęla 4.000. Wśr6d 
czytelnlk6w powai n,. procent Ila· 
nowl~ nauc!yclele studlujłjcy 135·45 
proc. og6łu astelnlków w poncze· 
g6lnych lalach). 

U IYGZYNY PRZED JUBILEUSZEM 
Biblioteka ma jui setki "swoich" 

ma!,iltrów, którty przez caly okre~ 
studiów zaopatrywali się w niej w 
potr!ebne podręcmiki, skrypty I ~n· 
nI' kslątki zalecone programem stu 
diów na uniwersyłetllcb, w wyż· 
szych Izkolach pedagogicznych I .... 
Inn.1'ch uczelniach. 

W dzl.łalnoścl tej pożyte-cUleJ 
plo.c6wkl nie brak tei trudnoścI. 
Jut w chwili obecnej c!ytelnla tel 
biblioteki nie może pomlełcl~ chęt­
nych do astenia na miejscu. Jeiell 
starania dyrekcji biblioteki o po. 
9,·I<:kll.enle lokalu nie przynlosl\ 
Izybklch rezultat6w, biblioteka 'Ulal­
dz!e l ię w trudnej sytuacji. 

Tak samo duże klopoty sprawia 
pewna cu:ś~ :rtudluj.cych ctytelnl· 
k6w. Wypoiyczoną w bibliotece 
kslątkę naukowq pr!etrzymuJ~ nJe~ 
potrzebnie, a tym samym uniemo­
!llwlaj, jej wykorzy.tanle prz.ez In· 
nych . 

Inn, boląc%klł. na którą biblio­
teka nie znalazła jeszcze w pelnl 
skuteeznego- lekantwa. jert niemot­
noJ~ dotarcia we właściwym emlle 
do wyk'zćw literatury potrzebnej 
do :rtu616w Ulocmych. wlcc'Wro­
wycb I eksternlst.yo.nych. a tym 1.11· 
ml'tll trudnołt w planowym uzupeł­
nianiu księgozbioru i n:lbywanlu 
tej literatury. 

Mimo tych I wielu Innych brak6w 
Pedago~lcUla Biblioteka WoJew6dt­
ka w Rteszowle jest pożyleczną I 
cenlon~ pnet nauC"tyclell plACÓWkI!. 
kt6ra wnosi duh wkład w duelo 
podnoszenia kwalifikacJI ogólnych I 
zawodowych nauC"tyclell n.lze,o 
wolewództwa. 

FRANCISZEK 8WJDER 

Kijów, ulica Ordżonlkldze 2, sie­
dzib. ZarUl du Zwlll;:r.ku P isany U­
krainy. Adres ten wlka;ał mi po­
przedniego dnia Włodzimierz Skier· 
kowskJ, pracownik Konsulatu ~ne. 
ralnego PRL. Nie tylko wska;ał , 
len. t.lde ulatwił niezbędne kon· 
takty. Bu jego pomocy nie mógłbym 
w toku tnydnlowe,o pobytu w Ki­
Jowie spbtkaf się ! tyloma Interesu· 
Jącyml Judfml. l.IIpoznaf sh: zwlelo· 
ma problemrrnl radzleckiel Ukrainy 
,I6wnie t punktu widzenia polska. 
ukraińskiej w.p6łpracy kulturalne'. 

O przyJefdzle do Kijowa polskiego 
dzIennikarUI. kt6ry uprtf-d nlo go'· 
cn dwa ty,odnle w redak-
cji Iwowl kJej ,azety .. Wolna 
Ukraina", polnlormował p8f\ SkIer· 
kowskl Z.~d Związku Pis.~ 
rzy Ukrainy. Zamlena1cm spotka~ 
.111 t d:clennlkarzaml I pisarumi, M· 
baczyć przedstawienie tetltralne Orllt 
twledz!~ najważniejsze obiekty za· 
bytkowe Kljow •• jednego t na jstllr. 
szych mla",t ZSRR. Jak na tny dni, 
prolfam tak bo,aty, te at niereal· 
ny ... Złlm!eru lem takie zdobyć. naj· 
nowne wlers~ ukraińskich poet6w, 
o kt6re prosl1 mnie Jury Pldnltlro­
wio. Pan Jef7.~ prosi! mnie r6w­
nld. abym prUlkuał Jednemu t naj. 
wybitniejszych poe\6w ukraińskich, 
Pawle TyC%ynle. ksldk~ Kazlmłena 
AndneJa Jaworakle,o - "W kręgu 
K"'meny" (w k.l"żce tej .utor ws,po· 
mina o łwóroMti Tycayny, ktb-:,. 
Jut przed wOJl111; wany bYł ppl3khn 
c.ylelnlkom). 

Od(X"!'ledt 1JI1ałem u~,kać wie_ 
ezorem lub nutępne,o dnia rano. 
.Ie w n iespełna ,odtinę, rozmowę na 
temat dekady k.l"ikl polskiej n. U· 
krainie prurwal nim dzwonek te­
lefonu. Tak. \o w mojej sprawie. Ju. 
tro o godtinle 12 w siedzibie Zarr.ą· 
du Zwl"zku Pisarzy Ukr.iny. prz)' 
ul. Ordionlkldza 2 pn,yJmle mnie 
Pawd TyczynL 
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Do szanownyeh Czytelnlk6w "Wldno)!;ręgu" 

DtIslaj mioh'm okuję przeetybt ... tYllodnlku "Wldnokr.\.t:" przekłady 
lw6raoSci ukrain_kich ~16w _ tak .tauZJ":h. Ja.k I mloduycb. Jaka to 
"" Ipanlała l cbwalebna spra.w. upo:r.nawał: Polak6w :r. kultura. ukraiń$ka.! 
Pr:r.eclet siuty 10 przede wn:Atkim umacnianiu przYlatnl nan:rch bra.tnieb 
narod6w ..... uc.u.t:ólnokl 01 .. "-,. l artystów. 

Z IIlębl du.cz,. t:rc:r.e wu,..tklm .Jawnym pOlakJm pn,.Jadolom wielkich 
Clllllnlel: ... walce o ookóJ I posteo Ludtkokl. 

Przyjmijcie serdecIne POtdrowlenll z RadtleckleJ Ukrdn,.. od Jednej z 
.ióstr wielooarodower;o PannwOI RadzleckleKo. 
n. I. lHG r. PAwt.o TYCZYNA 

Idąc pod w.kaz.anym ad~-
Jem rounytlalem o czekaJ,,-
cym mnJe rpotkaniu. Twór-
cwit le,o poet,. mam tyl· 
ko 1raamentarycUlle, ow.:t.em Cl.Yta­
łrm SPOl'O wierny, tych z. lat rewo­
lucji oraz p6tnlejn.o. W pamięci u~ 
tkwił mi gl6'wnle napLsany w 1918 
roku - "Na majdanie". kt6ry na ję­
zyk polski przełoty l Jerl.] Ple*nia· 
rowlcz. NlekUlre utwory Tyczyny 
czylałem w l~zyku rOłYlsklm. Ale 
dorobek tego poety jest olbrzymi, 
pneciei jego rodacy tll1Cu.lll go Ju.! 
do klasyk6w ukraińskiej literatury. 
We Lwowie ,ły.zalem sporo o tym 
poecie, I te rotmowy podniecały nie. 
lilko moją cleltawołt, a z.ara!cm 
wzbudziły tremę niczym przed eg­
zaminem. Przez moment czułem /Ilq 
chyba tak. j.k r.d:deccy historycy 
literatury przed obroną Iwych dy~ 
serlacjl doktorskich J kandydackich 
połwlęconych twórczo'cI Tyuyny. 

Moje zaklopotanle wynlkalo i :r. 
tego, te Jak mi mówiono. jestem od 
kilku Jat pierwszym dziennikarzem 
zartanlcmym. kt6relo ma przyJII;~ 
ten sęd:.lwy poeta. Dano mi dyskret. 
nie I taktownie do uotumlen!a. a· 
bym nie .zamęcuł zbylnlo Pawia 
Hrehorowlcza. 

Zanim przybył T,.asn •• Jlekretan 
odpawiedtlalny Z8rUldu ZPU Pawio 
Zagreblelny, poinformował mnie o 
wliżaj"cym Ilę jublll:'Wzu neslora 
uklalńskleJ poezJI, który 1'7 Itycznl. 
obchodu 7iHecle urodtln. W F'llhar. 
monU odbędz.le .Ję uroc%ylty wie· 
ct.6r: przewidziane jest przem6wle • 
nie Ołeo;la Gonczara. pret':::'H 7I1r~· 
du ZPU, a referat o tw6rczoAcI Ty· 
czyny ma wYllosi~ krytyk. Leon!d 
Nowlezenko. 

W siedzibie Zarządu ZPU pozna· 
lem wielu ukralńskl~h pisany. A 
wlc:c wspomniany Jut P . Zagreblelny 
m. in. autor powieŚci "Europa _ 45" 
I .. Europa - ZlIch6d", w oparciu o 
pierwszą z nich nllkr~cono film pt. 
,.Rakiety nie powinny sl~ Wtnlcł~". 
Jest Oll' takte wsp6łautorem scena­
riuszy filmowych oraz w,p6laUlo· 
rem g!:co'nej obecnie w Kljo ..... le ntu· 
ki _ .,Kto za. kto prteclw?". Sztu· 
kę wystawiono obecnie na scenie 
Rosyjskielj:O Teatru Dramntycz"ea:o 
Im. Łesl Ukrainki; elesty s!ę duivm 
powodzeniem I wW"udza kontrower­
.yjne opinie. 
Poznałem lakte Płatona Worońko. 

b. parlyzanta Kowp1ka. laureata na· 
grody państwOVo'el ZSRR oraz na· 
grody republikansklej lm. M. 0-
strowskiego za tom wierny o Bul· 
gariI. P. Woronko J ~lt obecnie t~· 
stępcą przewodnlcUjcego ZarQ;~ 
ZPU. Funkcje te pelni" r6wn!et «'a­
syl Kozacunko. były partyzam. znl­
ny prozaik oraz Jurij SrTIt')\!cz. r6w· 
nlet popoul.rny powlcłcioplilrz. 

Nie U1am dobru Języka tJJaat6· 
ulega, rozmawialiśmy więc w Ję:r;y­
ku rosyjskim. Nie był t9 wywiad 
pralOwy, l raczej nie ja pyLIlem, 
iecz odpowiadałem n. pyunia 10-
lpodU:t1, kt6rzy tywo interesuJ" się 
naszym krajem, doskonale znaj .. 
polsk" literatun::, a z wieloma pl. 
suzami utrzymuj" bezpoś~dnl kon· 
lakt. Tę wslępnll r011llOWII prurwa. 
lo weJkle Pawła T,.cJ:yny. Gdy 
mnie przedstawiono, zapoUlałem 'o 
t cełem mo~go przyjazdu do KIJa. 
wa or at uoiyłem mu serdeczne ży· 
ezenla ! okazji Jego jubllcus:r.u. Sę· 
dltlwl' poeta byl bardzo wU'ulzony. 
Idy pokazałem mu numer "Widno­
kr~8'u", w kt6rym drukowane by1y 
jego wierne w pnekladz.1e Jerzego 
Pldnl.rowlcUl. Odpowiedział mi pra 
wie poetycką prozą. jego słowa o 
przyJainl mllldz.y naszym! narodll· 
mi, o konlrcwotci rozwij.nla wsp6ł· 
pracy w duedzinle kulturalnej nie 
mlaly nic z deklaracJi. wspomniał z 
roznewnlenlem o swyC'h osoblstycn 
kontakt.ch z Polsk" I polskimi pl· 
larum I. ucz.e,6lnle duto uwagi po­
'wlc:c.JII;C Leonowi Kructkowsklt;­
mu. Żałuję bardzo. te te słowa nIe 
zostały utrwalone na taśmie ma,,"e· 
tolonowej lub upisane prze:c lteno· 
,rafa. Uderzyla mnie pnede wszy­
!llkim bezPl:'Arednl ... Ś~ l skromnołć 
tego 75-1elnlego poety. 

Wieczorem ctyta/em słowo wstęp­
ne Lwa Ozierow. do podarowanelo 
mi tomu ).)O(:Zjl T)·c:r"ny. L. Ozlerow 
plne: "Wierne i pie~l Pawia T,.­
czyny częslo por6wnuj" t dą~c.)'mł 
w bl~k t slkcraml. z sl.edmlokolo· 
rową tęC'l.ll; nad hłkl!. z Dnleprem._ 
Ale wnystk:e te por6wnania okatll; 
.i~ nlepelnymi I niedokładnymi. Je­
iU się zapomni o bohaterach poezji 
Tyczyny". W Innym za! miejscu a~ 
ulor alowa wstlipnego stwierdza, ie 
plsaf otwórczokl Tyczyny jut 
trudno. gdy t jest ona ścijle związa· 
na z t y c i e Dl Ukra iny w o· 
Itatnlch dziesięcioleciach. l to de· 
c:;duje o ocenie. jaką. wspólcześnl 
mu rodacy obdarzają go ... 

Nie jestem dOltatec!nie prZYlo· 
lowany. by pisać o tym wleklm po­
ecie. Fodczas 'potkania poruszyJIi· 
my Inne tematy. Platon Woroflko 
obnzowo m6wił. te ,ranica łtC le 
dzieli mecharoictnie narod6w, bo 
chociażby np. ludność w rejonacb 
przY ' ranlcznych nie jest narodowo 
Jednolita. co ulalwia wsp6łpracę kul 
turainą Sporo uwagi poAwięell 
Lemkom. etnlcz~ej grupie u· 
kr.ińskiej, kt6ra :tyje i w Polsce, 
I n. Ukrainie. Temat w/lp6lprac,. 
'::>.1lturalnej I wymiany Informacji 
w tym :r.akrellie podj~l taku Lu· 
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f-osiawcle WS"lelką 
nadzieję 

WY. którq 1>.1 <\chodzicie._ 
- (Dante .. Piek.ło·~ 

D o ~ejl Wydawnictwa Lu­
b~l.kie,o o tematyce obozo­
wej - Jerzego Putramenta 

.,Fabr,ki śml.i"~ S tan.lslawy Go­
gołowskie J "Szkoły okrucieństwa", 
Kulmierza Andr2.eja Jaworskiego 
"Serc za drutem", Marcina Gryl,. 
"Byłem QumeTem.... - dochodt.ą 
wspomnienia Jakuba WiUnera "Mo­
ja droga do Mauthausen", kt6re u­
kauly się ostatnio na pólkach księ­
garskich. 

Autora. 2;n8ne,o w naszym woje­
w6cllotwie ddałacl.a, oie ma chyba 
potrzeby ner~j prudstawlać rze­
azowskim czytelnikom: w okresie 
mi(dzywojennym zwlą:uny li ru­
chem rewolucyjnym, dwukrotnie 
Więz.lony przez sanację, pozbawiony 
pracy, swą, straszliWą wędrówkę po 
hitlerowskich 1obouch ro:r.poc~1 w 
Przemyślu , by po Iragicm)'ch la'at:h 
wojny powrócić do t~o mlal U. tlił 
kt6rym tyje i akt,ywnle pracuje do 
d;dslaj. 

Jego D r o ,a zaczyna się z 
chwUll wkroczenia wojsk hJtlerow· 
aklch do Pnem,.6!a; jako działacz 
lewicowy jest JlQ$%uklwan,. pnez 
SchutzpoU%e.I, gdyż okupant nie· 
%wloc%nie chce się ro%prawlł: % ko­
munistami. 

Autor :zmuszony jed wkr6tce u­
chodził: % Pr:.temyśla. Jut po utra· 
cle najblitllzej rodzlny, losy wojny 
zatrzymały go dluie) w Drohobyc%u, 
gd,je z robotnika dochodtącego do 
pracy w niemieckiej drukarni, ry· 
chło staje d(' wlęfnlem obozu. kt6-­
ry działa jut według wszelkich pra· 
widel zorganuowanej o ludobójstwa. 

Do Drohobycta ł\ltlerowcy' spę~ 
dzaU ludnośł: z miast I mlule<:%ek 
Rzeszowszc%yzny. r6wnoc%dnle mor 
dując tamtejszych mieszkańców. O· 
flarą mordei"Ców pada %nakomlty 
pisarz okresu międzywojennego Bru 
no Schulłz, któreio książki "Sklepy 
cynamonowe". "Sanatorium pod 
klep.'ydrą " z nlezwyklymJ ilustra­
cjami autora, wzbudziły ogromne 
zainteresowanie. Profelior lublany 

RUGTEM I(UTU::J 

A NA· 
NA· 
Sy 

mllem tutaj. Przepraszam. 
- Po coś kupił bjkę? 

J nanowany przez drohobycun, pi_ 
sarz, przed kt6rym stała otworem 
druga wIelkiej Uleracklej kariery, 
lIam l ob ie musiał wy­
kopać grób, zgład%on,.zżo· 
ną I c6rką. 

W r. 1944 z Drohobycza, wraz z 
700-osobowym transportem, WIllner 
przewieziony zostaje do obozu kon­
centracyjnego w Płaszowie, kiero­
wanego pnez ludobójcę Amona Goe­
tha. Do Plaszowa pędzono trans­
porty skazańc6w % całej Polsk!. Au­
tor przypomina pr%edstawlclell mlo· 
dego pokolenia inteligencji m. In. 
Int. Wiktora Relfa znakomitego pro-

Jeklanta - któremu pnepowladano 
szczególnJe wielką prlYsz]ość w 
d%ledz.Inie architektury. 

N
ękani, dziesiątkowani. nieu­
s tannie zagrożeni selekcją I 
zsyłkll do krematorium, wsp6ł_ 

towarzys1.e niedolI, % którymi pr%,.­
jatnl się autor - ludzie. jak on. o 
wielkiej polltyc%nej twladomoścl, 
podtrzymują ducha wjród nleszc%ę­
snych wlętnl6w. A żywiąc nadz.leję 
na sprawiedliwy koniec wojny, sta· 
rają się upamiętać szczeg6ły zbrod­
nI. by kiedyś przekazać 

Je opinii świata. 
Są więc w .. Mojej drodu do Mau­

thausen" relacje. a nawet I pr6by 
ustalenia Uośel łudzi przywoionyc.h 

WIDNOKRĄG 

w ponczeg61nych transportach, dr. 
matyczny opis pocląaów ze skaza­
nymi na !rnlerć węgierskimi kobie­
tamI. W Plas%owie roz,grywają się 
sceny, których i Dante nie prze­
widział, tworząc swoje "Piekło". 
Ludzie wszystkich narodowotcl 
mlenają swe j~ki I plac% %e szlo· 
chem ofiar łapanek, zwożonych tu· 
taj % Krakowa. Szczególnie wstrzą­
sający je't opis całego wesela, pan­
ny młodej strojnej jel>zcze w welon. 
drutek w powiewnych sukienkach. 
kapeli, która przygrywała na w~el· 
nej uC'Zcie I księdza. kt6ry udzlelll 
!lubu. jak w ostatecznym strachu, 

nieuchronną klęskę. osią,a tutaj 
najwyższe nasilenie: nles%częśni 
więfnlowie nie zaznają chwili wy. 
tchnienia, noclI nękani przez rozma­
Ite apele i %bI6rki, w d%leń pogrą­
tenl w mrotnej c%eluścl kamlenioło­
m6w, do kt6rych hitlerowcy ze stro­
mych. 50 metrowej wysokości 
schod6w, wykutych w kamieniu. ma 
sowo strącają słabszych, nle:cdol­
nych już do morderczego wysiłku, 
cynlc%nle nazywając swoje ofiary 
,~padochronowymi skoc%kami". 

Po tym stras%lIwa praca w poda­
bozie w Sankt Valentln - mordow­
ni odlellej o kUkanakle kilomet6rw 
od Mauthausen; następnie droga 
przez ob6z w Ebensee, zanim już po 
wy%wolenlu przez allant6w, nleomał 
śmiertelnie wycieńcz.ony, odpo­
cznie w $Bnatorlum w Sankt Woll­
,a.ng. skąd odzyskawszy nieco si!, 
powr6c1 do Przemytla ... 
Be%pośrednio po wyjłciu % obozu 

- pisze - rozpoczął pracę nad swy 
mi wspomnieniami. przez wiele lat 
jednakfe, at do r, 1000, nie czuł się 
na s!lach, by raz jeszcze przef.vć ko­
szmar obozowych wędr6wek.. 

A jednak, l lużnych karl, nota­
tek, z przeżyć, kt6re na zaw­
sze utkwiły mu w pam.lt;ci. od­

tworzył obra:t potwornego obozo· 
wego tycia, skromnie tylko I na 
marginesie wspominając o swoim, 
jakte utrudnionym. udziale w wał· 
ce o ocalenie norm człowlecuń­
stwa w tym piekle (Jak np. wykrył 
w ro%blt,ym wagonie transport cu­
kru, który % naratenlem tyc:Ja wy­
nl6sł, sprawiedliwie ro%dzielając po­
mlęd%,. zagłodzonych współtOW8f%y 

szy niedoli). P a m i ę t a, Jako 
kronikarz straszliwej wędrówki. że 
gd%iekolwlek przekrac:zal bramy o­
boz6w. urządzenia obozowe były 
wsz~d%le takie same. z czego wy_ 
snuwa słuszne wnioski, te plany lu­
dob6jstwa długo przedtem dojrzewać 
musiały w "pracowniach" hltlerow· 
sklch katów. 

Nr 3 (12~ 

Jest jeszcze jeden aspekt, kt6ry 
clynł książkę pr%emyskleio autora 
S%c%eg6Inie cenną; odszukaj, zgroma­
d%i!. skompletował wiele zdjęć lud%1 
męczollych w obozach. I wspomina­
jąc po Imieniu I naZWisku d%fesląt-
ki oliar. po kt6rych na 
pe-wno nie pozostał na-
wet marny pył, w jakiś spos6b prze 
kazał je pamięci potomnych, ocalU 
od zapomnienia. Bo .. t a k d ł u· 
go !es%('%e żyją umar~ 
1 i - m6wl Romain Rolland - p6-
ki wspomni ich ktos z żywych ..... 
A równOCl:eśnie nie sz.c:zęd%1 WU· 
Iner sł6w UlUlania miesz.kań.com 
Pr%emy~!a. śpieszącym % pomocą 0-
lIarom zbrodniczej eksterminacji 0-
ra~ Polakom, któr%'Y szeroko wlpar-
11 akcję tzw. pomocy socjaln'ej dla 
zamkniętych w gettach Zyd6w, 
wymienia te~, jakte nielicznych, o· 
bo%owych funkcjonariuszy, którzy 
w tej otchłani przestqpstwa zacho­
wać potrafili ludzką twarz, 

Jest więc ,.Droga do Mauthau$en" 
powatnym dokumentem, kt6ry po_ 
jawia sil: w ostatnim roku obcho­
d6w Tysillcłec:ia Pań.stwa Polskiego, 
gdy szcze"'ólnle obowią'Ulnl jestd­
my kompletował: . pr%ekll%Jć przy· 
....łym pokolc.>nlom wszystko, co do­
tyczy nasuj historii, przypominając 
równocześnie światu spustoszenia, 
ludob6Jcte hltlcrowskl~ zbrodnie, 
kt6rych n i g d ,. zapOmnieć nie 
wolno. 

Dlatego ci. którym dane było 
przetyć - jak opiluje to w poslo· 
wiu autor, - kt6ry uClestnlczył w 
iałobnych uroc%ystośclach 20 rocz­
nic,. wy%wolenia obozu _ wyryU 
nad drogll bet powrotu wiodąc" dn 
Mauthausen naku oby wiekopom­
ny: S t r z e ż c I e l u d % k o • f 
przed takim barba­
rzyństweml 

J'akub Wl.llnu. MoJ. /lroc.a /lo Mat;Jt­
hau-en. Wy/la",nlelwo Lubdsk~. Lublla 
1"1 r. fl, )17. Ceni zł 18. 

Z kijowskiego notatnika 
(elw dalny te strony 1) Moja rozmowa w lokalu Zaruadu 

Związku Pisarzy Ukrainy nie była 
bl~dsl od bieli stroju pann,. m1odej. bim Kopylenko, dzlennlkar%. Uu- oficjalnym wywiadem, nie była tak~ 
Idą na śmierć. Często podCUlS ep.e. maa, kierownik dzlalu literatur Ul- te kurtuazyjną wizytą celem prze­
kucji dokonywanych na wh:żnlach granicznych gazety ,,LIteracka tJ- ka%anla życ%eli P. Tyczynie " okazji 
% MontelupIch, uywa sh: w Plano- kraina" (r~daktor Kopylenko jest jago jubileuszu. W Innych ro:zmo­
wie okrzyk .kazailca Niech t,.je Iynem wybitnego pisarza tJkrah'i· wach. m. In. % I wiceministrem kul-
Polska I skiego, Aleksandra Kopylenki). tury USRR, o czym będ~ jeszcze 

MI ł bl dr I I pisał Innym razem przewijał jeden 
m
j 

o os a .. odnegoW!U owa" wyn
d

- Odni08lem wratenie, te zaintere- nurt _ zacidnla":,I~ __ wsp6Jpracy kul 
szcza. ącego o u. I neJ' n e po - sowanie Polską na tłk~alnie jeshl.-fu'ra:l ej 1 _ 'r~ ' O'a ~ta' d 
daje się nleszc:u:ściu I pnefywszy 0·1 bardzo tywe. lior Kazlnilrow, se- klara~Jach, lee't w ,~e :%n e­
b6z w ~łaszowle. jest ledny!" z kretarz Komisji Zagranicmej Za- działaniu. ulatwiający~ 1~lte::: 
tych, ki rzy przerzuceni zoslaJą do rządu ZPU opowiadał mi o plsa- lepsze pomanle, a tym lam"": 
katowni w Mauthausen na terenie rzach polikich kt6rych książki wy· · I ,. . , A .U !.:., Au trli ' . g 4i:uosze %rozumlen e. mo w ..... 

• . dano w jęlyku ukraińskim. o IIc%- nie zostały jeszcze WYC%el'pane, 
Choclat o mordert'1.ych kamienlo- oych spotkaniach l polskimi pisa· szczególnie '\IV Polsce połudnIowo-

łomach Mauthausen pisano Jut wie- rzaml. o p ublikacjach po~wlęconych wschodniej, która bnpoirednlo 
le, relacje te nieustannie budzą naszym pisarzom: m. In. ostatnIo U· granlC%J' 1 tJkralną . 
dreszcz zgrozy. Rozpasane bestlał- kauły się artykuły poiwfęcone Ja· 
stwo Niemców, przeczuwających jut roslawowi Iwankiewic%owt. ZDZISLA W KOZIOL 

Wzywa clę dyrektot. 
Dyrektor mnie ~ywa, 

Po co? Jut on wie po co, 
od tego jest dyrektorem.. 
Pił:. Karatka stoi pod 
palmą na nlrlu\klm sto_ 
liku. Obok. Jak skrawek 
zastYłłego nieba, blęklt­
na popielnic~a. 

kopciłem tu zanadto. C6Ż, nowa fajka, trzeba ją przepalić. 
Więc się postarałem. Zara% otwieram okno. Zapomniałem, 
U to już lato. Poczeka p.an.i. na mnie? PoczeKa pani, Zo6iu? 

- Nie trzeba. Lepiej sam zapal. 
- No, umadto się WU'UltasZ. O mnie? N1epDtnebnle. 

Popatrz jak świetnie wyg111dam. Poprolzę, by uobll! mi 
%djęcle z fajką, To będzie doskonale. prawda? Podaroję ci 
fotognfię I w iesz 00 napis:u:? Nie zgadniesz: "Człowiek, 
który lię sp6tnn ;l narodzJnami". Ud filozofII I Ty, co nie 
muz nic do roboty dzisiaj? 

- Ogłuchłeś? 
- Nie krzycz Zoszłu. 

Napij się wody. Nie 
chcesz? 

- Zakop..ałd się w pa. 
plerach Jak kret. Czyiby 
ci się to jeszcze nie 
przejadło? 

- Zosiu ... 
- Nie m6w do mnie 

"Zosiu"l Jak ci nie 
wstyd. jestem starsza. od 
ciebie. 

Niech będzie Jdll ona 
tak chce. Wszystko na 
mecie jest piękne I ro­
%umne, Ale ulicami pę. 
dzi pogotow:le ralunko· 
we z wy}ą~ syren". A 
mnie wzywa dyrekt.or. 

Pani Zofio, nady_ 

- Poczekam, Idź. 
• • • 

Jak W5'ZJ',tko jMt mlldru urządzone: clłl1łi korytarz 
I mnóstwo drzwi. W każdych drzwiach klucl, jeden. ie<łYTIY. 
Każdy czJowiek m. r6wnleż klucz, kt6rym się zamykL 
Trzask. I w porZlldku. 

- Wzywaliic:ie mnie towanynu dyrektorze? 
-Długo szliście. Siadajcie. 
- PoIrtoję. Caly dzień siedzę. 
- A dlaczego? Biegać truba. Czyi ktoi pnJ"llri"l:U}e ..... 

do krzesła? 
- Nie przywlą%uje, ale nie nad.\iam z robo~ Paplerk6'\IV 
mnóstwo. 

Dyrekt.or ostrzył ołówek. Ma takle prqTWYcujenle -
ostrzyf ołbwld.. Stojll na blUl'ku jak rakiet',.. Dyrektor -
kosmonauta. 

- Słuc.haj - m6wi raptem po Pl'z.yjaciei8ku. be7.po4red-
nto. M6głbyt przecierpieć bu młeszknnla jel'lzcze rok? 
Rapte{ll rok. Kłopoty mam}' % mieszkaniami. 

- Choł:by sto lat dyrektorze. Ski lat mogę cierpleł:. ote_ 
nek mi nie grozi. Uodporniony Jestem n. to. Tylko 16tko mi 
potrzebne l to wszystko. A ł6żek w sklepie pełno. Bogaty 
wy""'. 

- We",l,. % was człowiek. Inni wprost za gardło łapią, 
a wy z,gocm,. chłop. Przyjeżdża tu do nu jedeo ;l rod:tlnll. 
Duec!. 

- Motoa wodyf 
- Bardw pros~. Na zdrowie. 

- Mam wolne. 
- To, co tu robild 
- Nie wiem. Co % twoją mamli? 
- Tęskni s!.rud-Iwie r.a swoim synem, ale ma ten aioetrę. 

Daj" sobie radę. 
Gdybyś miał pok6J, Pl'z.yleehałaby do deble. Mi ..... all· 

bytcle razem I ws:/;)'stko byłoby inaczej. 
- Co Inac:uJ? Zosiu! ... I dlacz.e1O się nie obrażan., prze. 

e1ei m6w1ę ci .,Zosiu" I per" ly? Wczora j na dworcu obser­
wowałem pociągi. Samemu rÓ'Wlliet chciaJo się potoc:zyf do 
czorta na autka. Tam. gdzJe wynajmuję pokój nie ma po­
ciągów, t,.lko PGlięPlla gospodyni, zawn.e w jednym I 'tym 
samym szlarroku. Nazywa mnie . .Darem Bożym". Matka 
pewnego p";kncgo dnia ochrzciła mnie Dariusz. Pewnie po to. 
tebym wszystkim wszystko darowywał. Jest taka wlf'lka 
sztuka; darowa~. Rzadkie Imię, maina po%Bzdroścl~ 

- Dar. kiedy będzlesz wo\ny ... 
- Idziemy dziś do kawłarnl, prawda? To chclałał po-

wiedzieć - Z06iu? 
- Nie, dziś nie p6jd;llem,.. ZapomnlaJri. te man ~t­

kanie. Podsłuchałem twOJII rozmowę. Sama wyznaczyłaś 
termin, wię;c baw się. Najwatniejsz:e to bawić się. 

- Nie zro%umlałej mnie. 
- Wszyl1tko jedno. Zosiu. Widz:i.n. jak często powtarzam 

- Chc4i: być. solidnym. M~tczyUla % fajkIl - to wcale 
Rok temu było to !Oma. I takte pOem wodę I ftk:lanka 

nie zadrbla mi w ręce . Nas% dyrektor to znakomitość 
I zawsze ma w karafce z.lmnll wodę. Aż Z4i:by kina. C6t;. 
I.", 

twoje Imię. Będę lIledzIał tu caly wlecz6r. Mam mileńką 
ponadprogr.mową robótkę. Musu;: prucleż kupić sobie 
laskę. D%iś na n Ją zapracuję. Będę mial fajkę .. ,złote runo" 
i laskI:. Korale jut muz. BUN%tynowe - znam się na tym.. 
Ojciec mnie naucz.yl. Blyszczą. a więc to bu~ztyn. Zga­
dlem? 

nie:ł.le. Wyglądam Jak pls.rz. Kuplę jeszcze laskę, 
- Mężc%yzna % falk,,! Ha! 
- Proszę się nie 'miaŁ Z.proszę panill do restauracji, 

Nie. do kawiarni. Nigdy nie byłem w kawiarni % kobietII. 
ty,.'ll h .. razi~J staulą ode mnie. Podejmę plcniąd'te i um6-
Wlę taks6wkę. Pani pojedzie ze mn", prawda Zosiu? 

- Znowu... ., 
- Pani Zosiu. pani jut sama I ja r6wnie.t. Posiedzimy 

sobie w kaw!arni. B4i:d%lemy we dw6jkę. Pani się uAmle<:ha? 
Zofia grzebie w torebce, wydo~taje lusterko i s%minkę. 

I dlactet'o ona jedyna laka p!ękna? A mote to tylko we· 
dlug mnie laka pięknaj a dla drugich zwyczajna. Jak łAd· 
nie bawi ,ię ~unlnką, tupelnle śmIeje sie "ma do lieble 
w lusterku. 

- leli gdzie clę walAJII, je,tem zmęczona. Głowa mnie 
boli. Męiclyzna z flllką . Zabawne. lic ty mail lat chłopcze? 
Nl,dy wcześniej nie pytalam ci l: o to. 

- Dwadzicie!8 plęł:. Pani wolałaby, iebym był !I1.Brszy, 
,..iem. 

- Bote. jliidś ty zabawny. Podobaj" ci się moje korale? 
Wczoraj kupltam. 

_ Mnie podoba się wllystko, co pani kupuje. Tak, na-

- DrlękuJę; towarzyszu dyreklor~. 
- Co wy1 Za co diJękujecle? 

• • • 
ZaCUlpiam ramieniem o sejf. Podnoszę gło....rę. A jedn.k 

to 'wIetnie pomyślane. % tą fajkIl . Nie kaM,. by na to 
wpadł. A ja wpadłem, . Złote runo" pachnie wspanial t . Ku­
pię paczkę tego zad%lwlającego tytoniu, wloię: białą ko­
nulę I zaprosu: Zofię do kawiarni. Mętc%yUla % fajką -
to jest coś. 

- No. jak tam sprawy chłopcze? 
- Dobrze Zo6iu. Nawet sobie nie wyobratBn. Przyjeżdża 

do nas towauysz z dz:ie<: i ątkaml. Potrzebne mu mieszkanie. 
To wszystko. Wstrzą.sająca nowoIł:, 

- Ro%umlem. 
- Nic nie ro:cumlesz. 
Obejmuję dłońmi głow~. Tak. b,. trr.enczala jlk Wl051d 

oruch. 
- To trudno zrozumieć - dodaję. Chcesz .pr6bowat 

mojej fajki? 

- Zgadlei . 
- Nie ja ci je podarowałem. 
- Kupilnm je. 
- Zrobiono c· z nich prezent Zl>slu On. 
Spyta ł przel telefon: Podobają o sll:? Ona uimlechnęła 

sJę leciutko i !ałośnie. dotlcnc:la korali dwomll palcami. 
- DziękUję - powl~dz.lała. Zro%u"lalem wnystko. Sze­
łeśclłem papieramI. teby my!i\ała: jestem ślepy I głuch,.. 

- R01.c1raŻniony j~<:teł dziś. 
- Z pevmośclą. Z!e spalem. C'ągle gdz!d jechałem I je-

chllł t"m. Jadłf'm ananasa. Sm'esme, prawd,? 
- D%iwne. 
- Być mo1e. Wld%lałem kobietę, kt6ra %J ~dla cale kiło 

ananasów I nic ! ię jej nie stał(). Nie u ·Tl"If'!lIla. s'ę w bo­
ginię . A myU3łem ... 

- Fantazju;e!% Dar ... 
- DlaC:ttgo nie nazywasz mnie ch łopcl.yklem? 
- Jełll clę tym oburuam, wybacs.. 



EDMUND GAJEWSKI 

'lInpreale (I'J 
. 

W MIESCIE 
które umarło nocą 
Oo'clnna Gen. Sla". hotel, w 

kt6rym oulał czas pnelJly. Pne· 
. konoy pokój. uerokle lała, ma· 
aywne luty. Towart)'1I podro*" 
wcl'nlęt)' w piętroWlII poduch" pod 
obflt)'m piernatem pnypomlna 
omatulooero noworodka. Trudno 
nIe poddlt l i ę wuoloicL Spędzi­
m)' tu nleJedn, noc. St,d prawa· 
4q dro,l nUlych woJały po mil· 
Ibell NRD. 

• • • 
Jtlt io mluto 'Cacurowalle. Na· 

wet przyroda two"" tutaj hanno· 
nlę , wlelk" Itłuk" Pr6buJę lila· 
lełt pdlllę obralu lero mialla. k16· 
'\ 'at wiernie prukaul polom· 
nym mld,.. C,naleUo. SIft boltlllc 
W)'TVrY I rod'lłce 11'1 dylemat,.. 
Obllea m luta kutlUu!ll ludde 
esy mury' A małe w bo)'owlkleJ 
walce ludli ł morów tkwi taJem· 
nica! Lubię te mlu ta. ł'dale kamie· 
nIe. lo teł historia, Sentyment do 
mlal ta dzieclflllwa'l' Tylko takle 
podobleitJlwa budq w na. rlębo­
kle W'1rouenla. 

Ze Wlł'6na SUdhahe oramlam 
WU'oklem nerok, dolinę . Pneclna 
M wlJlłca II. wętOWll, Unl ... leniwie 
płyn'l-Ca łAba. Clłowlek poprzerw· 
cal nad nl~ mosty, dodał do towa­
""twa nll.dbneta promenady, oiy· 
wlalle bojn" Ilelen1ft. Wlnl6J1 le, 
atry, koiclob, barokowe budynki, 

W Ik .. pych Ilowach kole,.. I 
"VolkIWJ ch tu" relaejDouJe pne, 
mer 'lIc iad" mlaat .. 

]3 loteta 1945 rok. Plęe minut 
pned ł'odzln lł ZZ oltlos:r.ono a larm 
dla mlI,Jt, DrKna. 9 mlnul PO ro-­
dzlnie ZZ Ipadły pterwue bomby. 
800 samolot6w allanckicb InuclIlI 
aoo łyL bomb sapala34e,..ch. Da l· 
ue J ale bombowc6w lnUeUy lny 
'YIIIłCe ClfęiJ:dda ~om.b~ knu~~hL 
Nalot t""'~ Zfi IJ'tnuł~. 

Irolumlee. I uI lynet knyk bolu 
I rOlpaCIY lud:r..t bllłkaJ~cycb 11'1 po 
r umowiskach miasta, które było 
dla nich pltinllł "yelL 

To ntuka Jut pldnllł tyela, po· 
trzebił lud:r.klch lerc. Go,\ee lerca 
pnywn,caJ" mlgtu pelnlę leco 
p lejn!. 
SIUfu'ę więc te rOlpdane bruki. 

Cói :r.a mu:r.yka dla OCIU. Ba reko· 
wa lynt1'onla Zwlnlera I 8ram~ 
Koronnlł, od 1984 roku ro:r.brlJ!l le· 
waJII tradycyJne kuranb I mit· 
nicAsklej porcelany. I lnów mu­
I"ka w ka.mlenlu, lekkie Itrullsłe 
Unie KatollcklflO Koicloła Dwor· 
IkleJo ddda Chlaverf. Odrodloay 
Rynek Staromiejski ... Galeria: TY. 
cJan G lorl'one. Rubens, Rembrandt.. 
POIPaJę .mak Ikubów, D5poka· 
Jam chłopięce tęlknoty. ; 

Lle:r.ę lIa roqntnenle esytelul­
ków. W te Impresje wkradły I " 
olobllte wa.pornlnkl. Ale tak al, 
doiylo. te w Krakowie mleukalem 
w .,zwa.rtowanym domu", Na plę· 
InCl malan , po ~1C'ddtu ndblan 
I modelka. Moie n ikąD teral nie 
Iddwl, 'CI ojciec kopiował kluy· 
ków. Ja .. bratem odkr7waU'my 
:r.mlenno'6 Ilonee1aeł'0 śwlaUa. 
drr_Jl\ce powlelne otoclenla led­
w ie ucbwytnyell barw. Na ścianie 
wisiała Jcdyna w dDmu. wlelklcb 
rozmiarów reprodukcja. Byla to 
Madonna Sykltytr.lka Rafael .. Gd, 
buddlem Ilę raoo, spotykałem IrO$· 
kUwy wzrok 1'ladonnJ' o I&cod · 
lI,..ch h a nnonlJnycb ksllalłaeh. 

Nie ma ntukl bu radości. Dlleł~ 
Rafaela nawet w tej poslacl bylo 
lam" radości,. Nieudolne pl6ro 
nie Jest witanie p"ekaać UClU · 
ela przed tym .,Jpotkanlem". 

WIdalalem Madonnę mDleli 
wspomole6. C6ł tu jtl~ dGdae; 
meba pokochać, by U"MUmle6. 
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Zfi lulel~ ,odsklla In. P onad 
10t0 aamolol6w snuca kUkuet ty. 
alęey bomb a.pala~ych. fi I,... 
Clfętllleb bomb krullll!eych. Atak 
łnra pond p61 .odday. Tej nDCI" 
umarło mlaalo! 35 łya.lęey ludll 
JłracUIt tycie. $ dni I 5 nocy OSIe.6 
trawli m lulo. 

Ń-. , .. b:~oale EUroPy>'. tak IWY· 
klD 11'1 nacywa'6 piękny barokowy 
budlllek Secundoreolhzr, w W7-
jmlenlł:rm lokalu dOCiekałem Ilę 
drelCleiltklej noe,... Sierp na n iebie 
aicąm w Krakowie. Mołe na nad· 
brsdu lljawł Ilę laeurowana do­
rotka I pojecblemJ' rduci Pl'led 
.Ieble. Na nadb"eła rosiwlelllly 
I l ę llOW1II WYlokoiclowoe. BistorU 
elw dal.są - mJ.a.sło, k1óre umarło 
I m6w tyJe! 

Ponad 40 milłon6w marek prze.ma.czyZa NRD na odbudowę historycznych budowli 

Drezna. Zbudowano też n.owe centTum i wzniesiono nowe dzielnice. 

Tak, łct wh':ratkol PosoltaJe Je-­
ncI1II mowa. kamle.n:L Mołaa JIł 

- Oc:zrw:ikle, W)'bac:.am. Lubię, kied" m6win.. 
- Chłopczyk ... 
Zona patny na D:IOie z nnmarUlllem. wezbrana Jak~ 

wewnt~ cUZ4. 
- Powt6n jeucze raz. 
- Ch1opcQ'k_ 
Za oknem Icr%yc~ ptawdllwi chłopcy. me mon pogo_ 

dzić się w sprawie pllki. Niech to diabli, fdybym rn6g1:, 
katdemIl podarowałbym pUkt. Synowi g05pOOaU1 kupuję 
;macrJd pocztowe I chowam mu pod poduszkę. za katd)'m 
razem jut zdumiony, ale nikomu ale mówi nic. MyiU .woje 
I na.! zna~1 w pl.ldełku od papierosów. Wkrótce pojadę do 
Moskwy, dyrektol' oblecal. ~dę biegać po całym miełele 
at UlaJdę ananasy. Kuplt trzy s:tuki. Raptem tny. Wlęeej 
nie trzeba: synowi gospodan:y, ZO(lI I sobie. Zawołam ich 
do ogrodu I uroczy6cie wr,Czt ananasy. 1 wtedy_o 0000, Jak 
będz.Ie cudownie. To będtJe jak w pidnJ. A·na.·na·ę-I 

- Co z cór~, Zo&Iu1 
- CboIhł do pnedszkolL 
- Ojca _pomlna? 
- Nie mów o tym. pronę d~ M6w o ~ Me 

mU",-
- Wkr6tce wyjadę do ta1F_ To tndura ocąwlłcle ... 

prosisz, bym mówił o c%YfDkolwiek. Nlldz..le nie pojadt. 
bf::dę chodził za ~, twoimi jladaml. Chcen, pilJdt do 4y­
rektol'a , knyknę: • .nle moR cr.ekać dłu1ej l" Chcesz? 

- NIe, ty nie krzykruen.. Nie uda ci się Dar. Ładne muz !mi,. 
- A rnote się uda. Ty co, .zin. te nie potratle .tę 

roz.enlewaU 
-Tak. 
- Wesoło to obmyłliłd. Nawet bardzo. 
- Znowu nabijasI fajkę. DIBCUi'O tak CJę:Stof 
- Bo przy}emnle patrzet z boJru, kJedy palę bJb:. Od 

nru widać, te to czlowiek powat.ny ł my'l"cy. Nawet .6-
belek dz.1wowałby się mojeoj łajce. 

Zofia wstaje I blene swoj, torebkę. 
- Chcen odejit ZO,lu' PocU!kaj Jeszcze trochę. Połoeul 

IlÓjdz!eu.. Jeszcze chwHeezkę. Gdl:ie 11'1 tak tpleu.111? 
_ Nie poszłabym Dar, ale rowU;. Chct mu powiedzieć.... 
_Co? 
- Nk 
Zofia wejmuje korale I kladz:le je do torebki r nie pa­

trzy na nie. ale w okno. za którym wisi maleilkie roztarzoae 
łłońce. 

- Tak lep!eJ - m6wi. W koralach ~rlłCO i duszno. Za-
chwonlt tu do ciebie. 

- Będt cukał. 
- I p6jd!.lemy we dwójkę do kawiarni, dobrze? 
- A co :r. mo~ lalką? Chciałem na nllł lapr-acować. 
_ Dz.1wak ~ ciebie Dar. Tylko nie w)'chodf, ja zadzwonię. 

nybclutko. 
_ DobrU!. Alit nie śpiesz Ilę wytnlo, jestct.e wpadnien 

-od samochód. 

Tuy-yści ogIqdajq dziś Zwinger wraz ,te slynnq Bra11l1 Koronną w cale; krasie. 

Przesuwa. dłoo~ po mokh włosach. Potem obraca w pal· 
cam t.jkę. Bierze z pudełka tytoń . 

- Nabiję ci. fajkę. KoI.edy J, wypa&z, zadzwonię. 
- Zadzwonl.sZ.M 
patru: w oloDo Jak ZofIa wyehodzl na dwór. 
- Stuk, atuk. stuk - wybljajlł obcasy. Zonl ma jasn, 

twarz Jakby nie siedziała w dun:nym, udymlo.nym pokoju. 
ak wracaJa z piaty w lekkim, sloneem"m nasu-oju. Od­
wraca lit ku mojemu oknu 1 uśmiech opromienia jej twarr.. 
Macha do mnie, a ja jej odpcrw1adarn. 

• • • 
Pap\ety, pepWy, papiery. Potrzebne I niepou-zełme. 

W oeobraeJ tecz:ce - Hsty. Pocrążam się w drJ.s lejszej poci-

cle. Przygotowuję spinacU! i ręce mam spokojne jak pn.y 
p~ :erzu. Trzeba by kupić larniłw- I krawat. Na diabla mi 
laska. Ateby zadziwić wsz:yltklch? Ala ... trteba kupić iar­
n!tur, UpilŚĆ na twarz. ale kupić. Zoli! nijako z \aklm. 
W kawiarni wiecwraml sledZ4 eleganciki z dzJev.oczttaml 
I pijlł wino. A mote nie pójdziemy do kawiarni, 
lecI do ZofU? Wymyślimy jakli powód l nazwiemy l O: 
ananasy. Wymyślić powód latwo, jak: w dzleclfuitwie 
skaleczyć palec. 

- Sam jesteś Dar1 
- Jak pan wldr.l. 
Przedska sil: przez drzwi. boczkiem. jakby przedtem 

dlU(o podgl,dał I bawll III: w detektywa. PodchodrJ ku 
mnie powoli z łagodnym uimiechem. Podaje rękę I widzę. 
Jak przesuwa się wskar.6wka sekundnika na ~'o zegarku. 
To mój slanzy kolega, niedawno pr:r.ybyly tutaj. Zara:r., /,k 
on sit nazywa: Aleksander... Alek:nulder ... Borysower.. 
Pnypomnlalem lObie I Jakie nie zapamitŁaćl Na drugt 
dzień po pr:r.yjiclu do pracy wezwal mnie i powledzlal: 
- Mówcie mi: Alekliandu Borysowiu. Powiedział bardN 
dobitnie t wyraźnie Jak lektor w radiu.· - Myilę, te będz.le 
sic nam dobrze współpracowało - dodał zaraz. A jak wy 
się nazywacie? 

- Dar - powiedziałem. 
- DzIwne imię. 

• • • 
- Co porabiasd 
- Czytam Usty. 
- Plllisz fajkli'.:? 
-Palt· 
- Przyszedlem do ciebie ... Dar - obejruł lię al. drzwL 

- Dziękujt cL 
- Za co. 
- Będt mial tut rrUes.zkanie. PrzYlzedłem ci podzięko-

wać. Przecież ty Sim. dobrowolnie, na moj, konyść, Dar_. 
- Nazywam się Dariusz F lodorowlcz - mówię, a jego 

twarz kołuje mi przed oczamI. Spokojnie pocIcgam z tajkl 
I powtarzam.: - Nazywam się Darlwz Fiodorowicz, rozu· 
mle pan? 

Jestem lam. Cbodzt z k~ta w k" t. a lajka dymi jak ma­
leńki wwkan. Jak Jtrau.nle chce mi się wz.l_ć do ręki ana· 
nil. zedrzeć z niego skórt - I pić, plt, pić. W ustach Jaki' 
gorzki zapach. ,.zIote runo" tęskni za mn, na sklepawej 
pilłce . 

Odkładam laJkt i znów siadarń do listów. Ale ... Dzwoni 
telefon. 

- Dar, to ja. 
- Jak dobru, te 1.1.dr;wonUd Zosiu ... 
- Dar. siadaj do trolejbu.su, w)'si,dzlen na trzecim 

przystanku. Nie piljdzlemy do kawiarni. T~ nie man laski, 
a ja korali. Pójdziemy do mnie, Dar. C:r.eka'm. 

Pnclobł: WJTOLQ §zy)[CZYK 
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ROlpOC~D.m,. clili cykl TOlmów o sztuce, prowa,honych pruJ red. 

Krystynę 9wlcrClcwsk~. I: pT:acdJtawlclclaml ,_wadów twornycb. Inten_ 
cJa uaadnlcl,ł t)'ch roamow polecała będale na prsybllłenlu Icb twOI'· 
clo'el przcclctnemu odbiorcy - t:l.elekllwloncmu IIluk". ale maJo z ni, 
obcu~cemu. I jetell jeco kllntakiy l: d1lclcm ntukl zwielokrotni, !Itl. 
Jetell nie lottanie moie pnekonan)' do w8IYltll.:lero, o czym tu Ilę powie, 
h jest piękne. nawet będde przeciw leniU protestował, a l e b ę ci I I e 
II r o , c • t o w • I. to cel tycb r ozmów, którym Jut r osbudlcnte je. 
Co nlntcl'e1Iowati, '1Oltanle I tak oll"olęty. 

K: _ Mamy roun8wiać o "tuce. 
Wyjdtmy więc od brtobllwej detl­
Alejl, jaką sformułował wioski este­
tyk Benedctto eroee, te "ntuk .. jut 
bm. o Clym wuy'e" wiedz ... czym 
Jest". Bo choćby przet tę uper14 po­
trzebę piękna. jaka podświadomie 
drzemie w katdym człowieku, nle­
zaJdnie od jego prolu Intelektual­
nego l pnet nltturaln .. dociekliwość 
lud:r.klego roz.umu. który z. katdeJo 
wowleka c:t)'nl po trosze filozofa, 
ujmowano się sztuką l próbowano 
Ją tdeflnlować (a mówimy tu o kat· 
dej deClnlcH - nawet naiwnej, czy­
nionej na wlasny utytek) jut w epo­
ce pierwotnej. 

Jesteś malarkq, masz wlasną kon_ 
cepcję utule!, rozumiesz Ją po swo­
jemu i wła,ną detinlej~ UlmykBu w 
swoich obrazach. Naletąc do wllt­
su,o grona %8lnteresowanych utu­
ką. stolu niejako po drugiej strl'­
nie - stronie twórc6w , ale tym bar_ 
ddej naletysz do tych, którty Il0l1("­
dzą, uym jest sz:luka I nukają po­
twierdzenia włnneJ definicji u od­
biorcy Ich obuzów. 

Z: - Dla mnie jako odb~rcl ątu­
ka jest pr~jemn*I,,~ S1. ' I~C sit 
w roli twĆł'cy - malowyn' e obrlN 
jest radością. k~ra kate zapominać 
o wysiłku . Lepiej - jest lak dutą 
radością. te likwiduje lic: w niej 
kaidy wysiłek. 

K : - Cty malowanie jest :r.:awsu 
radośdą? 

Z: - Zawsze. Jetell maluję z ra_ 
doJ.dJ\ - wiem. te obraz jelit dobry, 
Jeteli :r.:acunam od::zuwać jakikol­
wiek wysIlek - pnerywam pucę I 
wiem, bo sprawdziłam to. te obraz 
będz.le nieudany. 

K: - Czy wraCMt do takich ob­
raUlw? 

Z: - Nle wracam. Nie naldy do 
nich wucac!. 

lit: _ W takim raz.ie malujen 
spontanicznie. 
·z; _ Chyba tak. 
K: - Czemu mÓWisz: "chyba"? 
Z: _ Bo w moich obrauch nie wi­

dać jednak. by były spontanlnne. 
Zcesz.tJ\, mówię: jako malan młody 
I tylko 1 tej pot,}'cjl nie wracam. U­
watam, te jui ta duto upsułam w 
!.akim obraz.ie. by próbowac! coł nl­
prlwllć. Wracam natomiast do ob­
ra:r.:6w dobru Ulctęty~h, które pru-
5talam malować nie dlate,o. te wy­
siłek zadomlnowal nad radoJ.ch, 1 
pracy. 

.. 
ZOFIA ST ĄPOR 

REDAKCJA 

K: - Obraum r:r.:.ądz.ą p"awa kom­
pozycji. której motllwołc:l sJ\ nieo­
a:ranlc10ne, koloru. UnII I tematu. 
Ten oltatnl, wydaje mi się. jest u 
ciebie sprawą nietmle:rnle watnlł. 
Żyjemy w c1ule I hołdujemy malar­
stwu. które mocno ów tem.t za­
niedbało. A dla mnie, J myślę. :te 
dla przech:tnego odbiorcy, temat Jest 
włałnle tJ\ wartośchi, która f,0ma­
Ja w zrozumieniu obrazu, n e są­
dzisz.? 

Z: - Temat na pewno pomaga, 
ale lemat motna oddać nie tylko po­
przet. fabułę I anegdotę, leCt sam~ 
lInlłł I kolorem, dlatego mote uwie­
rać JO ka!dy obru, nie tylko reall­
stYCtny. ~Iedy po raz plerwsz.y do­
u.łam do lelo - przef.ylam wstr~s, 
te tak proste środki mOłą pruka­
:r.:ac! myjl. 

K: - Te środki tobie wydaj, się 
proste, proste, mam wratenle, w 
tym .ensle. te powawlłaś obru a­
n("idOly, ale czy nie pomy'lalaj nad 
tym, te jednoczdnie utrlldnlłd od­
biór prostemu czJowlekowl? 

Z: _ Na pewno. 
K; .....:. Czym mu to wynagrodzlu? 
Z: __ zawn~ wtedy chcę zrekom-

pensować lmoJ to sytości~ koloru, 
pnejnyltołclą UnIJ, które powinny 
mustworzy6 wrażenie te­
matu. 

K: - C1Y to "wratenle tematu" 
Jest równoznaczne u ciebie z na­
strojem obrazu? 

Z: _ Tak. 
K: - Ale C1Y nie zdaje ci się (bo 

ja jestem prawie tego pewna), te na 
to, by odebrac! "wratenle tematu", 
kt6rełmy nazwały nastrojem, potrze 
ba odbiorcy s:r.:alenie wratllwego? 

Z: -Tak. 
K: _ Czy nie sqd1in, te trudno o 

takiego odbiorcę? 
Z: - Zeby sztukę ro~umleć, tr:r.:e­

ba ~ nia obcow.ć I ty to wien tak 
samo dobrze jak j .... 

K : _ Po prostu potn.eboy jest 
cus. umiejętnojć powolnego pr2..Y­
wykanil. do ruczy nowych, czasem 
szokujących. Wyobrażam sobie , te 
Idyby od plerwnych chwil świado­
mości dzieeko patrulo np. n. obra:t)' 
surrealistyczne, w latach dojrzałych 
surrealizm nie byłby dlań taJemnlclł, 
stałby sllł trwałym u lnteruowa­
niem, które się: rozumie. Czy tak? 

Z: - Naturalnie. I dlatego cieszę 
sh: z. tej ekspansji sztuki. kt6ra wcho 
dz.l do publicznyCh wnlłtrz., domów 

Wiersz do mOlel matki 
Czy potrafię odnaleźć 
słowa 
liście szeleszczące 
ręce jak chwiejne płomyki 

lubllaś jesienią niebo 
konarami drzew podparte 
n1ioUy wierzb 
Jesteś w aksamicie wody 

Kroplą roey w puste ręce 

nie ogrzeję ich 
w twoich 
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"Akty" 
Zuzanno 

Kusek 
- Kud 

kultury. nawet labryk. Od tego mo­
mentu zaczyna lilł PtzY1:W)'cu.jaDle 
do obra&ów, I chyba to Jest plerw­
S1y krok na drodz.e do wlaJ.chyego 
odbierania sztukI. 

K: - Me;luJes:r.: dla wszystkich, cle 
Ulstanawlas:r.: sic: oad tym. kto to 
będzie odbleral: im więcej lud:r.:J cię: 
rozumie. tym dla ciebie chyba wlc:k­
SlA satysfakcja. 

Z: - Ale ciągle się boję, by to 
Die: , łwiadcz.rlo o pr~cic:tn~~~,obra-
tu. . _) 
, Ko - Zuz.annq, 'tp Tut pemagogia, 
co m6wlu.. Z t.ego mote wynlkn,ć, 
bo nie chcę powicd:r.:lec!, te wynika 
zaJotenie a priori, :te odbiorca ma­
sowy, to ,)elt klęska dla malar:z.a. Za 
duto chyba jest telo przekonania w 
wu _ plastykach, :l:e S1tuka dobra 
winna być sztuką. mało komunika­
tywną, skomplikowaną formalnie. 
Zresztą n ie tylko w Was, bo to pro­
blem. kt6ry prz.ewtja się popr~ez 
wuystkJe dziedziny s%luki. 

Z: _ Chyba nie mail. racji, choć 
przyznaję ci ją w pr-z.ypadku kwesUI 
komunikatywności. Przyznaję. te 
n lekt6rzy % nas może I !.ak myśleli, 
ale "wyroJ.li" z tego myilenla I dzli 
s:r.:anuJI!. odbiorce. Choć nie 18W.sz.e 
s:r.:anujl!. gust odbiorcy. Zły iUst. Kat 
d.Y malarz mu.si uprawiać tak .. utu­
kę. do jakiej doszedl I jego celem. 
powinnoki, nawet, jut prurabianie 
złelo maku. proteBt p'n:eciw niemu. 
Protelrt. zawsze bardzo jndy".1dual­
ny. 

W poeątkach mego malowania 
nlf! lIc%yłam się nigdy % odbiorcą, 
ciągle szukając właściwego sposobu 
wyratania się. Byłam pewna. te z 
chwilJ\. kiedy my malarze uczyna­
my liczyć się z odbiorcą, malujemy 
swoje obra:t)' pod Jego gust D:r.:ieje 
się mate tak dlatego. te mAmy jen­
cu zbyt mało wled:t,- o robieniu ob­
raww . 

K : - Co stal0 się powodem, te 
dz.lJ. twoja opinia ulegla zmianie, te 
sunuje51 widza, lIczyl1 Ilę 1 jego 
zdaniem! 

Z; _ Myłh:, u pom6i1 mi włdnie 
temat, a raczej zr01umlenie Jego 
watne) roli w obrazje I pomocniczej 
funkcji. jakI!. spelnla w Interpretacji 
obrazu; lemat wyratony p pomo· 
Cli zjawisk materialnych. UBsem tak 
skomplikowanych jak crJowlek. 

K: _ W człowieku nJe InteresUje 
cię tylko Jelo forma z.ewnętr:r.:na! 

Z: - Oczywiicie nie; przede Wlzy­
stl<lm jego konstrukcja rozumowo-­
PI'Iyc:hologlcma. Jej bogactwo. 

K: - r..c:l:y przede mną reproduk­
cja twoje,o obrazu "Ak:ty'·. Wiem, te 
pracowałd nad nim dlU$O. parę: lal; 
co ch: tak bardzo zafrapowalo? 

Z: _ Wybrałam temat kobiety 
dlatego. te obiecuje bogactwo formy, 
kt6re z kolei dozwala na takli wId­
nie kompozycje. 

K: - Więc to jHt obraz, gdz.le te­
mat podporządkowałai kompD:t,}'cjl. 
IdllC po linii 10Jicw.ego r01umowa­
nia, jest to zapewne obraz z okresu 
p!erwsU'go. kiedy nie Uczyld się z 
odblorcJ\. I teraz wytłumacz mi. Jak 
to się stalo, te obra%- ten jest jed~ 

nym % najbarddeJ czytelnych dla Jt: - Zwnro sie m6wIE, te dobre 
odbiorcy? dzieło powstaje % buntu pneclw ZB-

Z: _ SIldzę, te przede wSzyltkim stanym formom, :r.:akłamanym treł­
dlatelo, li Ul tam konkretne formy. ciom, prz.edw lichwie myłloweJ., .. 
jak akt. Z: - Tak rodz.ll sM: elcspresjOQi.zm, 

K: _ Pleuao te:l: malował akty, nadrealizm i inne kierunki - ID)' 

które są w wlekuołcl nleu-ozumia- bunty spoIeczno--moralne mamy po-
_, p:r.:a 9Obą. Powstal bunt estetyczny, 

Je, jak ch""bY owe słynne .. anny K J"" d~d 
AYinlońskie", które są poc:r.:.ątkiem Nie dla mnie. or1Y.tam,..... v ... 

jqo odejścia od ntukl realiltyczne). wiernie z cluu kulturowego. ze 
Sen. te(o niezro%umienla tkwi być sprawdz.onych leorU estetycmyeb, 
moie, w ceomeą-yc:r.:nym traktow~nlu zwłał%cu Lam, gdzie .... ŻIf, lic ~.-
ciala lud:r.:k.iego: 1'.7" tełO nie ~bln;. -,v;,r Olr.y~?,.cme. ..., 

' Ale minęlał sł!t l. :r,:' odOror~ "ł'i'I'\<jak1.ł K;_A~łm"b o,1aIC~poWie­
sposób, bo zamy&ł tw6J polegał na d:r.:ialai, jesteś w ci~Jłych po&ntkl­
wyeluponowanlu kompo%yejl, kt6rej w,nlach wl8SDeJ drop, własn"ch 
on nIe dostrz.ega. reaa:ując nato- J.rodków wyruu. Kto wie. mote w 
miast bardzo zmysłowo na kolor. tej niespokojności. w tym włec't­
nastrój. owo "wratenie tematu", ml- nym nie:r.:adO'wolenlu J.e :r.:dobrt"ch 
mowiednie podane poprzez. aneido- dolll.d dośwladc:r.:eń, w pchłannołel 
te I konkretne formy... na ,prawd1.8.nle coraz to nowych 

Z : _ Pozwól, te ci pnerwę i po- form kryje się tajemnica ulukl t y­
w iem te wcale nie chodziło mi owej, mło<!eJ, potrz.ebneJ lodziom, 
pr:r.:ek~zanle wIdnie tych wartoid. k!&"~y, mimo It eu::sto nie zdają 10-
Przyznaję się przy tym do :r.:askocze- ble Ja.sno sprawy 1 tej potrzeby, u­
nia, tt ta r6inorodnołć J.rodków nie ceptUl11 :r.:awn.e rzeczy .napJ'8w~ 
pr:r.:en;kodz.iła mi w u:r.:.y4kaniu za- piękne. Ktoł Idedy. powledz.lał, ze 
mierzonej dominanty obrazu _ wlał .. kat~y krajobraz jest nastroJem", 
nie kompozycji. ale niC! dlatego, ~e Jest krajobrazem, 

tylko dlatelo. :ze sam w sobie 
]t: - . Ocl'oTRUcle. dla bardziej )eet sztukI!.. Dobry obraz będz.le te­

wtaJemmczonych, on~ łe.st :r.:asa~nl- dy własna wizJI!. malarJ.a, który da­
cza. Nlem,:,le) ~ało CI Się ze~hć w skonalą formą :r.:amknllł wlatnie 
ty~ obraue dWlC wartości: ledn, - pewien nlepowtar:u.lny nastr6J. Czy 
ŚWiadomą, to znaczy kornpo:t)'c~ę i Lak? 
drull!. mimowiedną, przy tym dec:y- , 
dująclI dla pewnd. Uc:meJ grU'PY Z;. - Na pewno; malarz. nie zasta-
odbiorców _ cz;ytelnołc! tematyczna. naWla Ilę prQ' tym czy obraz. jego 
Pr:t)'Ul&s% więc, te anegdota w Ja- Jest zły czy dobry - on (O kon­
ku sposób p o s z e r ;z; a obraz.. teropluje. 
daje do niego Jak gdyby komentarz. 11:: - Myłlę, te warto byłoby MU-

Z: _ ZCadum li(: % tym. Zresztll czyć tej kontemplacji obruu wlał­
wS1ystkie ula dnienia można by nie w al:r.:ego odblorcę._ 
.sprowadzić do jednł!CO naJwatnleJ- Rmmawlały: 
n.ego, aby to była dobra sduka, o- ZUZANNA KUSElt-1tUD 
bojętnie jakimi łrodkami osiUnlę- I 
Ła_ KllYSTYNA SWIBIlCZZWS&A 

Panntl AtołnłO'll"dc (1909J 
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JERZY CIEŚlAK 

GDZIE NIE DYMIĄ KOMINY 
Mlaslenko Uczy niewiele ponad 

tysiąc mieszkańców I w tym roku 
przygotowuje , wój skromn,. jubl­
leun SOO-leda istnienia 13M-lecia 
uzyskania praw m lejskleh. Chlubi 
.te pn:enloJcia tyleż oryginalną, co 
I c:tę.slo opisywaną. Mimo to warto 
b y ją przypomnieć. 

Nlegdyj pan jdnl e wle1moiny 
UlIn. Uliński (historycznie po5Uć 
niesprawdl ona). u'obi! malej fllslc­
kJej osadzie UllZctyt, a lobie pr:tJ'­
spon;yl mUtych dochodów, lok u­
Jąc ~ nil prawach mlejikich. Obda­
nył ją takie swoim nazwiskiem. 
Były to c%asy. gdy polskie, spla­
Wiane Wislą Woze, se lkaml ton 
w~rowało t.8; granice. nlo r6wnlet 
drzewo I z jego spławu żyły mlac:_ 
kle pokoleniII. Mieszkailcy mino­
wa Ulani byli. jako mulne w IWO­
im zawodzie I slynęU z tęgich, ))1-
'ackich głów, nie tylko :ue11:~. 

Ustna tradycja podaje, ie gdzlej 
w XVIII wi&ku Obywatele ulaDow­
,cy pokłócili się z driedzlcem, któ­
ry chciał zaorać pas nieużytków. 
~dą cy ich wlasnołcill. PrzepędzU! 
jego pambków. Każdy z buntowni­
ków osobno wetwan,. pr'tez dzie­
dzica osobno tet otr'tymaJ porcję 
kijów. Skarga na n.łechecką sarno­
wolę trama do króla, ktory ta kllt ­
d,. ślad kIJa na tylku mleszczań­
aklm kazał zapłacić dukata. Szlach­
c ic się opiera I. pljllń ,t" .. em chdaJ 0-
płacić ko,zt" zabiegu, ulanowc" 
Jednak trwardo bronili ldeJ; dukat 
.ta kJJ I wy~li.~.zw)'c;ldyła ~ac-
ka duma. __ 

Miasto do niedawna żyJo z han­
dlu drewnem, splawu w sezonie, a 
'" zimie II wyplatania koszyk6w. 
Teru I nie tlIkle lny I przemysł 
drzewn" w pobUiu. trzeba się b"ło 
pnenucić na' coj Innego, ale ser­
ce jak dawniej cililgnle ' ku wodzie. 
wirom I tratwom. A tralwy, choc.' 
nie w takich ilościach, dalej pl"n-, 
obok Ulanowa. ale retmani Im kto 
Inn" - prrewptnle sąc'eccv ,Orele. 
Pan retman Franciszek Nachajskl 
opowiada o swoim burzliwym ży­
ciu, wyplatając rownocześnle styl'!­
kiml ruchami koszyk dla rudnic­
kieJ "Wikliny", Już nil rencie, Qfl 
U alIU, gdy ułwladomlł lobie, te on 
jut n ie Franek, lecz; Francluek, choć 
wygląda zdrowo I sta rcu)oby mu 
siły na nie 'eden leuC'le splaw. 
Pływałoby, m6wi, jeucu wielu 
ulanowców, $!dyby się pned kilku 
lat,. ni. pokł6c111 7: pned.riebior­
slweM o dniOwkl. 

Powoli w ostatnim dwud~lelltole­
cłu Ulan6w Itawal sie podobny do 
Innych malvch m\85tet"lek, na po­
łudnhl PolskI. Zmierzch nlsaclwa, 
umlk otywlonych kontaktów han­
dlowych wywolal gruntowne zmia­
ny. Nie ma jut w miuleezku do­
mów 7: poddeolaml. budowanych 
ną przeniesionych z. północy WU)­

fach. Ni ... ma kr(g ieln\ ocienionej 
dankiem ani c1.lere~h k.rezem w 
mie,hce ż ' e ogrzewane I (OoYpooy, w 
które l odb,......·.j" swoJ codt1enny 
post6J ZQWSle d sami plwosu. 
Nie mil le"enda rnego jui klimatu 
iydowsk 'ellO mlule A 1kll, handlan,v 
I pr:ztmlytnlk6w (niedaleko przeble­
gal .. ,iUI.łca KOllgre.IÓwkj I G811-
cjU. 

2-i1nlka Id świadomie kulty" .. o­
wana pne7 ulanowlFn od ręboośt. 
separacja, kt6ra wyr6inlała Ich spo­
środ molsy ch łopstwa czy cham­
stwa, Jak m6wtli wzorując sil' na 
szlachcie drobnomieszczanie. Kur­
sowało wśr6d nIch powledz:enle: do­
ktorelT' , In1 .. n ' e~em mo:ie.~ ;>;oslaĆ. 
ulanowccm tneba się urodzić. By 
sle z cham,ll'oem n,e WlątilĆ, ,e 
k llkadt:e.' lat flisackich rodun te­
niło sil' onez klika wieków tylko 
miedzy soba. 1stnie jlIc)' wewne­
trzn .. , kastow .. układ oparlv na 
r6żn'::v fun kril łli!a~k!ch. pełnio­
nych pnez ojc6w rodzin, byn aj­
nmiel nIe tolUal fl!ulków naj­
mnle is7ell.0 'JZc7ehla dQ ('hlopÓW 1 
Okolicznych wiosek. Istniała prze-

clet motlJwoit widOCU1ej hriery' .I 
!lisaka na przednika, potem pod­
mahtrzeio I Wl'eazcle retmana. 

Kult m.acldch !.radycjl je.t na 
pewno trwala wart04c1ą. On wyUla­
cu tówn ież ambicje ulanowlan -
był motorem kilkuletnich s.tarnń o 
prz,ywrbcenle praw miejskich Ula­
lIowowl, utraconych niedługo po 
ostatniej wojnie. 

Z drugiej .Irony, z teoj tradycji 
wywodtl sit do dzl' iywe wśród 
.starych ulanowian przekonanie o 
wiunej, mies7.czańskiej wyżnoid, 
laUC)'jskl kult tyluł6w, szlachec­
twa. A mieli ulanowtanie pretensje 
do "urodunill", Wielki to hooor był 
dla mjeucunlna ulclsn"ć panlleą, 
a pttyjemnołć pocałować k.ld" 
rękę. A biede klepali Jednaką, Jak 
chłopi l wyjątkiem dobrze opłaca­
nych re tman6w. Nie zdarzyło się, 
by obywaleI ulanowski, częst.ujll,c 
SlI,.lad6w tabaką po rumle, uwzględ­
nU przy tym ceremoniale thlopa . 
Choćby przy'1enione,o 'N mla!ótecz­
ku. Nawet w karczmie nie kaidy 
m6gł dostać do ręki nklankę t 
wbdką, dla blednlejnych kara­
mar: pn:ytwierdził lańcu.zltiem 
półkwaterek do łZynkwasu. 

Wielkim urokiem Ulanawa je~ t 
piękne polożenie. Mia.teczko wcJ· 
jnięle jelt między Tanew I San. 
Niedaleko lu. Nlezat:uta jcieknml 
fabryk woda, senna atmosfera ma­
łego mluteczka, najlepiej spnyJac 
moU!_ wakacyjnemu, odpoezynkowl. 

· Stalowow.oilka,. huta wy'Kon;'slu je 
tę rnotllwOŚć. POW.taje osiedle 
domk6w campingowych. 

NieWiele jest podOłJnych mo.:tJl­
wałe!. Ulanów nie posiada uan, 
na niewielki chOĆby pn:emysl. Zda­
niem wladz, przy.złość miasta to 
rozw6j .p6ldzlelc.zoścl, konykar­
stwo I ocz:ywiśde, Stalowa WoJa . 
A wielki przemysł, to najlep~y lek 
n. z.atęchlll, .tmo.de~ mał,.ch mla­
Iteczek. Cza" ueul.it I lak robi 
.swoje. Zanika tradycyjna jui n ie­
chęć wobec nowinek. Mlest.kanc, 
w czynie spole=,.m zbudowali li­
ceum. choc.iai najpierw trzeba Ich 
było postranyć pn:enies.fenlem 
s"koły, wprowadzW elektryczność, 
wspólnie z młenkańcam\ w!ti, . kla­
dajll Ilę na budowę Internatu. Po­
woli zanik, zakorzeniony iZczeg61· 
nJe wiród rtanr:zych klerykalizm. 
Jest tQ kryz)'" :.aufanla. Jut te1'al 
kilka tygodni po opublikowaniu o­
~d7.hl bisku06w !hlra kobieta, dla 
kt6rej relicla l k06cl6l nie mogty 
być pno:edmiotem najmn ie l.!I7.\'ch u­
wag, kt6ra słowo prOboS%CUI trakto­
wała jak dogmat, po zapoznaniu .Ię 
II telutem zaczęła plakać jakby w ie­
le utraciła. 

Bollt3Jlym dołiwiadczenlem była 
dla tych ludzi wojna I plerwue la­
ta wyzwolenia, gdy "Ulan6w zagro­
łony był ciągle pnez dzialalnoŚĆ 
bBod NSZ, W latach ct.terduest;ycJI 
odbyła się zbyt pałtowna konIron­
ta(,Ja lIarego z nowym, by nowe 
przełamało wieloletnie nawyk! my­
ślenIa. Dopiero postępująca ewolu­
cja utaCZII ostatnie kręgi , obejmu­
jąc senne miasteczka, w kl6r"ch 
nie ' wyrosł. Nowa Huta, a tak 
wiele lię zmieniło. 

fOT, M. KOPEC 

BOGDAN LOEBL 

Poczucie humoru 
Poczucie humoru t.o temat, 

kt6ry powinien doaekać się Uwal! 
jakiego' naukowca. I to nie byle 
jakielO. Być mote histoda poczu· 
ela humoru naszego narodu mogl,­
by nam powiedzieć nie mniej In­
letesuj l!. cych rucz)' o nim a n!:l:eli 
historia je,o wojen. Proces ewolu­
cji, kt6remu podlega poCZUCie hu­
moru, wyda je się być procesem lak 
tywym. :te z,achodUjce tu unian,. Ja­
kolciowe moina obserwować jui nie 
I'la puestrzenl wieków,. lecz po­
ncug61n,.ch pokoleń. Nie wiem, 
C",. dz.ie,lęł: lat temu imlałbym sie 
na widok zlodowacialego kawałka: 
inlegu leCIIcego z ctwar1.ego piętra 
na głowę idącego chodnikiem 
człowiek ... Nie wlp.m, j,k uteago­
wałbym na taki 'Widok, ,dybym' 
mial o dziesIęć lal więcej. WIem 
ntlomias\., jaką rt!akcję wywołał 
ten Incydent u tnech dwudnesto, 
czy tet dwudńeJtokllkulatkbw. 

I 
wtem, gdy! przypadkowo byłem 
'wi.d!dem te,o z.ajieJa, które mia­
ło m iejsce DA jednej 1: uUc Rt.e ­
sww. kilka dni temu. 
Ulicą szedł męJ;C1,Yma. KawlIl 

z:lodowac!ałego .nlegu omun .. 1 alę 
z dachu c::r.teroplętrowel kamlenlCJ 
I taC'1ą.1 spadać na prz.echodUlcego.. 
Było za pOtno, deby go o<struc o 
groż_cym mu niebetpiecuństwie. 
Zanim otworzyłem u~t.a. I krzykn .. -
h:m, bryła uden:.ylll o płytę chod­
nika. Zaled""';e o kilka centyme­
tró .... przed ld,cym, Prawie otarła 
alt o nl&lo. Męicl)"7.lla ,kulił a i ę 

I "kOC~1 ...: bok. Udyu.alem :i:y'Wio­
łow,. tn,. wybuch lImiechu. 
Sm. sIę tuej IdllCY l przeciw­
nego kierunku rnłodzieńc". Pnu 
moment sltdziłem, te dostali ataku 
Materii na myłl otym. co by "Ię 
tda tlJ'lo, (dyby męictY2lla "zed! 
nieco szybciej, Bylem n-twny. To 
był zdroW)', wesoły miech zdro­
wych wellOlych ludzi. Mętczyzna 
poprlrWił przekrzywion" kapelusz I 
chyłkiem pr:z.esunll,l "Ię obok uta­
cujllcych .1'1 ze 'miechu mlod~eń_ 
c6w, formalnie tycUlcych. dlawl_­
cych się tym łmlechem. Zroollern 
krok w kierunku jezdni, chciałem 
przeJjć na drugll, st ronę jeulnJ, ate­
by im wtłoet,.ć cen śmiech z po­
wrotem do gardeł, Om,1 nie 'WPa­
dłem pod samochód. Cofnąłem sIę, 
ochronąlem . - "Kretyn,." _ wna­
,nlll~ . Um ilkli. POpBtr~vll n. mnie 
spode lba. - "Byłoby ubiło edowle­
ka" - usłyszałem. Obok mnie s ial 
jakli pulkown!k. Byl blady. Moie 
w:dok roxpryskulącej się bryly 
sko}ilr'tv ł mu sIł .I Jakimś innvm, 
w~'nleslonym ~ frontu obrazem1 
Mlodtitńc" zaburcuU 00' ci, ~I.,­

ble, prz"jn.ell mi sle uwatme i tLl­
uyll dlllej. Pułkownik ponedl IWO­
jll drogc· Skręellem w prucznkę . 

Było m i głupio, i e tak łatwo da­
lem ,tę ponldć nerwom, Wiedz.la­
lem , te zachowałem .sIę wobe(' sie­
bie n lewlddw!e, L!kan. zale('1I mi 
' pok6j, kuał db.~ o r6wnowallę 
p,ychicznll. II ,. dałem 1 1ł ponldlo 
nerwom tylko dla'pli!O t. .. 'r~e .. h 
smarkacz)' rot.łmleszyła sytllacJa, 
kt6ra mOll:ła 5powed"wlllo "ml .. :t. 
albo kalectwo człowieka. Co mnie 

to w końcu modo ·obchodtl.!1 Sm1e­
~zne ... 

PnechodUlc obok kina uJrzałetD 
na plakacie wy. wleUanego wlajn ie 
f\imu nu w;sko Mego ulubionego 
aktora. Kino. T.k, to powinno mi 
było dobne uobl~. Kupiłem bilet 
I w.udłem ao wnetrUl kina w na­
d7.iel, te uraz: wytwol(' s~e dŁiekl 
niemu od ponurej wizji świata, kt6-
rego rUjdy ob~ mUJe pokolenie o 
niespotykanym dot_tl pot"ludu hu­
moru. Ale lile był lo. niesIety, we­
stern, mim6 te jedn, z ,I6wnyeh 
r61 gtal B1lrt Lancaste r, Nie byt. 
to r6wnJe.t komed Ia filmowa. cho~ 
ciał. gdybym S'ledzlaJ ns tym se­
IInsle z umk:n!ętyml oezaml m6,ł­
bym dojść do takiego wniosku. 
C:r.ęlć wIdowni bowiem reał'lwal. 
na ten tilm imJecłtem, Ale ja nie 
m lalem zamkniętych oczu, 

Film no!J1ł tytuł "Dzie~ko tuka" 
t ookaz.ywal lo",. ! ż,.cie duecl nle~ 

doro'EWłnlęt,ch ortz rodziców t7ch 
dzieC'l . Wynedlem z k ina W5tr~ 
nJęty. Jest to jeden t .rzadkich tU­
m6w, który O(llld •• 1 .. Ul jcl'n\ę-­
tym (ardłem, kt6ry mote cuowie­
ka batdw Wl'atllwego doprowadz.lo! 
do nerwowego "loku. Ale 'mie_ 
ch6w, kt6re rozle,a!y się n. wi­
do.......m w trakcie projekcji lelO fU~ 
mu nie wywołał nerwowy nok. 
Gdybym przed wejiciem do kina 
nie wldzl.1 wytej opisanego incy­
dentu z bryI, .padajl!.cego jnle,u, 
m(t~~1I I roz;oawionytnl tym 
widokiem mlodz:leńe,mi, moie pr6-
bowalbym uwierzy(, maże JIł'ZC:z.e 
nie chciałbym uwierzyć, ie mote 
by.! kt<)i, koeo trqlcme lo.y ludzi. 
tak tragiClne, Jak te, kt6re .,opa­
w iedz:iano" !I)mem ..DzIecko ~ 
ka" - mogą im!lIiISzy~. Okazu' •• It: 
jednak, .b jest to motll~. Raz Je­
szcze miałem dow6d na to, :te dla 
cuowleka dwud%le5tego wiekU nle 
nie jest n iemotlIwe. 

To mote paradokl. lecz lo kolej­
ne potwierdzenie Qgólnle panujl!.ce-
10 pnejwfad~enhi. te motllwofd 
lud'tlde 51!. nleogranlcl.One, pod%\.a­
laJo na mnie pr:z)'gn~biaj,co ... 
Wesołkowie z sean~ u, na kt6rym 

W')"wlellono film "O"'ecko cuka" 
nIe pamiętają tllmu noszącego t,~ 
lul "Cena .strachll", kt6rego lce­
nariusz oparto na świetnej powideI 
George,. Arnauda nosutce! ten 
um tytuł. Nie pam'etajll, gdyi fil­
mu tego w oc61e nie oglll,daU. Kie­
dy wyświetlano u nu ten film. 
trz;ym.1I się jencze- sukienki ma­
musi. albo, być mote, 7..8. J.ki' nie-­
wym)'łlny psikus karceni b)'ll bi­
ciem po głowie. Ot6i 'N końcowej 
C'Zdci tilmu "Cena ,tr.chU~ 'HI 
dramatyczna lIcen., w któ~1 Jedl'O 
1 jego bohater6w wpada do wy_ 
pełnianeJ naftową rop, wyrwy_ 
NIgdy chytta nie 7.apomne tego fil­
mu l tej włalnle Iceny. A zwłaszcza 
momentu. w kt6rym na wstrzymu­
j.ce) oddech widowni rozległy rlę 
łm 1echy. Bo oto ranny, tonąc!, w 
ropie rJJowtek w"nurzyl 1 n IeJ ... 
h l ... hl. hl hl - orosz~ łoble wy­
obrR!'" - IWl' r'" umauną ropił. A 

(Clili., da.!ny na slronle .. 
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Na UJpro.t 

Jak to bywa 
z twórczością 

W wfe lu rO:rYnOW<lch. ahajach. U,!oc~, \Ił CZGrie ,pCltko1l d.riCftftikm-
• kiok 'lIge''';4 nom. c.ł1lIt'lnlcll, lt :blll 0.11"0 ł bnUa lnie obchod%fmy de 
:I tou",UClml pI)C"qtkw;qcvmi uo6rcomt. Odpowiedrl redakcji - turienizq 
onł - Ul wł,kłZoki tD1/padków nie potOllowiojq citnła nod'Ńi młodvm 
poe10m i pt'oloikom. NI.kt6rZ:1I "CI,I kOTl!lpondend urvrlltojq obaw •• iJ 
celowo n ie d opuuczQmv do glosu uUl lefttowonvch tlKlri, ft{łIZ~1I ich 
, oImfuzo "tlJ bU UlJ)l!wnlt mOnopol moleJ grupce .. nowoe:-ł'.n"ch", Drle­
~ ,iC to ze .tratą dte ,~ PTowd.a"iwei, pro'leJ i uczuciowe; tirlIki, ze drel­
Iq d lo Ul.rot"'1I poilIde;. 

Niedaw no 0I',"""4111m,, :t1'ęCZ1l11 idowcipn,,' wieTlZO'WCm.$I .. pro!, ," 
• \lbołewanle z powodu tll'u uJemnł/ch recentji I odmownI/ch odpowied.n 
adrie/onllch debiulamom ... ". eZl/tamll ID "im: 

,.DI.czelo - pytam - t71e mamy trudu 
M7 ,r.romani (1) I wydaniem utwor6w? 
Dl.e.eco trzeba ehyb. t,.lko cudu. 
2.eb, DLU produkt Pl"tyJllł do .,.,ycll r.blOT'ÓW 
kt6rył ~ ,..*ŁnleJ ... ,eb Ilteuekleh Inobów? 

My w pode 120la to komponujem", 
Co potem ~ lekkim fercem odnucaJ. 
n.dakeJ' rUnyeh p!1iJTI I tantyjeD,. 
Zad.Dej Dam pn)'U1ać Dte ehe .. jeno radę «aSII, 
By.f;mr wstrzym_U potok tycll wyr0b6w_ 

M, ~ak'- wter~ - pr'atJ' Ill, pn:arwllMn,. 
POili DaDl 'wiallo iartrwel< pu.,.'w!eea. 
Bo wi~oram! to komponujem, 
Olltyf, do wielu:. poet, _ nie hec. I 
I Illkt n .. a drOll owej lIle pr~&pI:c.ayR. 

W dopłlku korelponde n.t dodaje: ,'pomolbvm co celnlejlZe plodv du· 
che ocIpolonvch odeplóto . zl ukl I')ImtItWÓ1czej, ole dlVbo. nie będq mtol 
moinold". 

No cót _ pr.tVparct do murllo w obotD"ie prud w"zqcvm n.od noml 
ePltelem .. be.zdwrnej kUki" . pr6bu jemv ocIpowirdzieł' Nl le PVlonto .za· 
równo autorowi prolCllu, jak I wnv.tkim innvm zaniepokojonvm. 
OlrłlfJl\u,emv Ulolnie co IVdzi.1i ki/kondcie IUI6w podp~onveh.: SIO­

krotk4, JGjjJ6dIc4. NG.to~l.k , Ho,rv, DtGr14, Ru.ol1co, Leon Petron/uu, 
Jodzto z Kromo, Zrozpoczonv z kolbUłZotD.klego, Nodziejo. i Jencu lna.· 
czej - (I cz~:Utnnl tokte z prln,,", Imieniem i nazwiskiem. Do kotdego 
lIuu te wuv.Ucle Mue kwlolki, boginki i romnki dolqczajq próbki 
uu6rczoJci. Na;Częlcte J czVtomll w lakich Ii.lach: "Jo mGm wielkie %Gmi. 
łowanle do poezji I pili' jut downo. Wiem, ie to nie jut nic worle, ole 
k oldankom .ie podobG ł w domu td, to prOłZę o ocenę i wJkaz6wkl, któ· 
re bV m i porno,,'V .l'I» Ia~ poetkq". Al bo "PTof"OTM, kt6ro uc:y mnl. 
pobkicQo, portOllło w.tbud:1ć u mnie :r.p:milowonie do plnzfi. Obecnie 
poezja itaki. .iC m oJq pa.ją, kt6rq .tora m li, Oponowoł', Itrez beukulec.l'­
n ie". Albo: .,M61 ducll, ~o poezjo. MV'" o nld zawlze. Może mi nopinc· 
cie, żebv Iłvbko prZella ł' z piaaniem, je jednak nie pru,tanę". 

A olo p,6bld .;poe.tił": 
.. ~Jo 

Mu,", lliepowrtn:ymana 
Mu,", lIleu'lnm.Looa 
Nie ~ca La_tania Itop" 
Ty bef; koryta 
plynlea pnn ddeJa 
&fz pNlw I rtliul.:7' 

A Ok) IlWlOUlił kOlJlpl.ment .z4t~ulowanll "Kobi.tv": 
,.A c c1y bC'tbha wutal I KolbuszowI, .jn: al hale, ·r eW. p .... Ile kr0-

wy. Jedna. J-' plc:kn. JaIi: kwill bukoM.ny, ta.k.i_ Ju! ~ kolb",""owlkJ. 
d.r.l . ... c',.n,. .... 

.A. tok ° Tarnobrze"u.: 
RBo ktbt b, Al. JD,a1 _ Jt.P'T', TIpImi, 110 I ten pMlIIik Bartoua alb",,­

lila, Wl~ lIłuc.b&j lud.z.lr.ołcI _ to mi_t.o pr.yllzłokli ~-=-- alazk"" d ,leni .. 
00 J 1U'0Cl1I n_n", mloddn.,._-

A tok znow" .I' wielkle"o dzwonu: ,.Nk pln:ę dla riebk CZ1/ dJ.o wal 
~ , .dakcjt; czVnul' to wv1qcznie z pokojowe; Tacji, dJ.o dobra lwiala -
IUd ... weJ d emokracli , w obronie pokolu, w raml1Ch wielkiej akcji". 
N~ ZGUczVIUmV :ładnego z Ivch UtWOTÓW do wl/bltn"ch. osiq "nięc!- poe· 

tvckich - to prawdo. Radzill'mv, bv autOT.I'V IzVbko pr.teltGI! pira~ -
to tnk.i. prawda. Ale n ie można MI obwinklł' o 10, idmv zolamali wiorę 
tvch twórców ' 'ID tJebic I zmu.ili do m Uczenia. Bo ich poezja "to mW:(I 
n ll'pow.lrtvmO"G, n ie .z" a;qca zawolani.a .top!". 

Inni I1DÓTCV mGiq znocznie wvżue W1Ifl1oganio.. Np.: .. ZW'I'ocom fię 
do redokcji "WUlnokr,Qu" o przeonall.zowanie mojej poundcl pt. ,'plv· 
nqce okr,tv kor,tar.zl/ nG rnorn hldvj.klm" i dru"le; powidei "Boda· 
nie ho,vzontu t pr.zvrodv "G pUIlCZV". O bl,dach i brakach, które po~ 
"'.talv w II/ch powlIktoch pro.n" mnie pi.emnie powi.adomił. Nadm/.· 
niom, ż. jc:u.m na tropie opua"to powidd hiltorVcznVeh z oIerel~ 
walk z n.ajeid.kq IlJttl!Tow.klm._" 

Innv li": "._wvsłolef7l r ,kopi, nDOfej proC\l pt. .pGltobko'" ł Jako 
tt06rco ludowV ,utem w pilne; potr.l'ebk Ihul'luotOtJ, dwte"o proporwję 
\OlUni redGkcjl n.ab\lcie rękopUlu tego po bardzo p"zv.tęp.ej cenie 4 tv' . 
zwttlC'h_ • 

BGrdzo Ił, wlt1ltf.:lmv, "0 I tvm dUlOm twórcom nie umotliwllUmv 
Iłar,u lłterackJtgo. Ana lua "pł~qeVch. okrętów konarzv"_ WVpodtG 
ujemnie i "te wvptGdliłm" równiez 4 tV'. dotvch .za "pałwiako··. 

Wielu fta • .lI/ch. koreap0n4ent6w cnlje Ul .obie wen, IGtVrVC.nl4- Oto 
Jed" tra_.t ... ,qc "pono. Tadeuuu" tak uyd..ri z pijGk6w: .. Natencza.l 
JÓ.I'el chwVdł Ul kłeuri zotJudętq, noq blltelczl/ftł płO.1cq., pro"q i zam· 
knittq. Obu.,qc~ f Q do #Ił ptzllcilnąl undqł policzki jok bom. w oewch 
krtoiq zoblvmqr_ I kok'zv - .. Wuv.tkim rit zdawało, t. Józek grlJ 
&CI b,bni., 4 10 W br:ru.c:h ... m. h ... rgo(oło ..... 
Kandvllacł _ tt06rc6U1 borcl.zo a"łlo omo atak_jq ",1p6k:ze..ą ~ 

zje. 2e .ie Jert toko ju IIkkielDłc.to i Konopnickiej, t e nie ma W niel 
'lImu i ,eui&, t e do nich ni. prUf7la1Dltr.. l proponują nooj. wicflze. 
które .q prawd.ziwq poezJq .. pl.anq pod dll/ctanto "rcG". Wvznajq prZV 
Ivm, ie ukoflcz"li 4 IdG'V lIkolv podJtGWOt.Oej. Piuq ł pr.l'V'vła;q fI(Irn. 
1Dłl!Tue H·latki ł BO·wlkł, ucznioWi. i mechonicv, nouczVciele i chłopi,. 
urzędnicdcl ł dziotGcz • . WrzV'c" czuJq "n łeprzeportv pociq" do piJ(!· 
nkl" ł zopewniojq, ie w loiciwie pinq IlIlko dla riebie. Ale prZ1/'Vla1q 
wierne d o widu redakcji, pronq, bl/ im pom6c to kar ieTl:e' literackiej 
i upomino;q li, z górv ohonororla . A p6żTtiej, """ ,;ę im odpowie, te 
prawdopodobnie nie zo.tanq ItalOnvmi twórcami obraia;q nę i udajqc, 
te ich lo olObUci. nie d«vcz" toIbolewojQ nad onrl/Tn tonem odpowie· 
dzł redokcJi. 

TrzebG przvmac!- te otrzvm"Jemtt r6umlet próbv ł!teroc1de n ie po­
zboWione kwlf"rv. 'Imaku ł wl/Obraini. T.,ch. zachecamv do dotllej pra­
cv, a cza • .m umotliwicmv im debiut to . Wldnok.r,,,,,,". 

Nie mamv .zami4'u ZGbrani4ł komukolwiek piaoć to, no co mo ocho­
tę. Włam" ż. naWI!! najbardzi.j kojjawe rllJJlV f7l0Qą d4l! wte~ .-do· 
woleni.a a~torom, mogq 't.OV"'Ołoć .tachtDJ(t _ imiminach. " cioci., mogq 
,d4twtt .pędzenle dhLQich zfmowvch. wieczorów. Nie nillC.l'vmv więc 
gro/oman6w a nOWel ocInorimv ri, z pe1D7lvm pocInw.m do kh uporu 
i \OłffT1OO1okt. Ale nie .qdzimV, bv literotura pobka ponioslo jokqJ 
atrGtę .z lego powodu, U odJn4wiomv d,....)cowontG lokil::h utworów. 

A wllVrckich twórców dv 'e lant6w zapetoniamv, iż oprócz a:aervch 
ehed zdob!ICiG .WWV tueba jeucu ';Idrobine talmt u , dużo Wiedz" i Je· 
uu:e więcej prGC1/ nad .obą. 

J o/ule! 
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ALEKSANDER MALYK -
kierownik artystyczny Teatru Młodych ZDK WSK ta Rtenowie 

A. S. ROPCZYCE: • W:rawalamy 
P alII • nklpewna6el. o kt6reJ Pao 
p luc. S"dll m" te lule ulwor", 'ak 
n p.. .,1 1.n6w j eslem .... Dl. T}' t aktel 
Jestd 'lIma.. JI Ju lem tu - Ty 
tam. Ty' ' I m . len lu ,te.td kocha· 
na", n ie roku,t,. nadziel ni łukeeł' 
w POHJI. K oled1Y maj .. pewne pod· 
Ilaw, do ndrnlew.nla alę. 

S. Z. JAROSł.A W: Co, w I"m. 
Je.t. ale JUte.e 10 ""u)'.lko lura­
we I n ledoJrQle. Tn,eba duło pra· c, nad aob", I duło dlJbreJ leklur,. 
pGd"ck\d. W wlenueh IPOtkaJlj· 

• m,. fu'Q ladftłl I CII,.ate, a le talde 
naiwne. 

P. SI. JASLl8 KA: Nlfficty, nie 
. kon,.tamy. Nie oL!lpo'W1l1d:a nam 
II nleeo pryatUywna transpnyeJa 
w,.d.rult wlp6leaean,.ch na ryml)­
wa n" pr&J'p_lełt ewan,enezn~ 

Ob. W. Z. R7.ESZOW: Moie I 
waria myile6 e prac, p lnrskltJ., 

RYS. J. SIENKIEWICZ 

Ale OpctWll dlnle. podrywaCUCI" 
Da rail.le oJe aadale alę do tlruku. 
J ea ' kultura.lae, ale ..0,.1 ubocle '" 
relli&., zbyt publle:ra1)'c.ne. To ,... 
C1eJ materiał do te.lJet.onu lub do 
JakleJł UQ'cane~ iDIprcaJl Zb,1 .... 
~wo takie uporaJ Ilę Pau • morl· 
łen:a, Irbcbę ja.k w lakol.eJ u,.· 
t.aDee. 

G. S. D~8ICA : " totnie wlenl,.­
ki ... aby t prOlle I banalne, b,. 
moioa Je powatule traktowa.C. Nie 
c1ujem,. I lę oa riale Dpowat nlenl 
do da wa n ia " I.klerkl nadllJtl". p"­
uę akotr.cz,f Ilkot'l:, I w pn11110· 

'Ci .. ma Pani a;adecyduJe CI.1' claJeJ 
pi.at.. 

S. R. ROGOZNO: Nie d.tnecl 
Pan", _Wldnokrwu" poe~t pru1 
w ielkie "p-. W n_dtallnych nam 
wlenur,b pne1 Pana nie ma Jej 
równld, nawd pnes miłe "P". CO 
do pro'b,. _ QlroeloWlnJe pllbklc" 
po, l"dów. n iestety, nie motal Jej 
lpelnlt. N lecb P a n duło alę leUCq 
uc%)', ezyt.a. Inte uauJe wsp61CSł!:łn, 
literatur,.. I 1II0łe Pan alm 1dan le 
:mIeni. JdU nie - w.p6łczesna po­
esJa, to J llloł pnetn)'IIIL 

n. J . JASW: J . W. JEDLICZE. 
L D. - Nie akon,..t.amy • 

TRUMAN CAPOTE 
O SOBIE 

TYiodnlk ,.stern" opublikował kiedy lei •. Najpierw n:klcul. ołów­
w ywiad ze znanym plłarzem 8me- klem, potem poprawiam tekst I 
ryk.ń.klm Trumanem Capolem, przepisuję na rna.zynle _ wny.tko 
autorem ,,Harfy traw" i "Sniadania to w ł6tku. Nul(:pnie ~howam ma· 
u TIll.n,'tlio". _zynop!., który mUłI .ię odldet PłI· 

-Kled,. epubUłl:ewal paD .w6J r'l: mleaJęcy. W6wCUII d~ero ro.-
plerw • • y ulwirT .tt"Z.1'ia się MłiteeznJe Je::. utworu : 

Zdanf}zia 
tygodnia 

Ueh .... I. WeJSlde.o Kom.JtelU rtonl\l 
Jedn"'d N.rodu w Raouowl.ol poWOia· 
no KomUel Honoro.".,. Ot., RltCj .. KO­
mU.hl Ora.nlUC'YJaelo "Dni KqlEO-....... 

W u1)l~aly "''''rea odl>710 11111 pOlU· 
dzenle MllcJI ~lll:.ń tc&lr.lnych, II • 
IllÓry", orn(>,..lono prOlum prl c przy· 
.otcwlwa)'ch do t.J U.d)'.".Jn., .ut 
lmprelO' w R~lIZcwle. 

o o o 
P.t\$Iw........ ~kl~ta SymtonlczDa _ 

'b.Rowle r,*poczo::l1 e)'kl "oncertbw 
mu.,.ltl SI .... Iał."'. MORlu ... kl, aors"nl. 
aow."y I oIluJI T)'aI .. cleda PlńSlWI 
Polo1lleJn_ N. pro,nm, 11tbry u.I)' ... 
ml .. ak.ney ,..Itiu mleJlcowoleJ woj. 
nHl_ul,.e &ll:tad'JII się UlWot! mo· 
,",,"n. oraz .rle opel'Cl'Ne I plem 1 • .110 
aompolylor.. Koncerty prow.d.1 T.· 
deusz Ch.ch.J. 'plew_ Pol ' Bukl.~76-
Pa, p ..... ellcJ. - Zt>I,,,le ... Buj.nkl. 

o o o 
Z...-pOl: IUI ... ny Zall~dowe,o Domu 

Kullwry WSK w M ldo:u .".,. . tawll ... 
d"lu 17 bln . pr.mietlI Plual Andr"'" 
SQ'pul.alello pt ... S,:,_lad."le. obl.d I a .... 
IlcJI-. Jnt 10 .... patae.n. IIZtUka, ktO-
"" ~ Itler_nlctwo zupotu n.t!;>lo chybe 
trdny podlytul: J..:!en IIrlen odpowie­
dl.lalne,o IId.l.cU ~enneao. Tr.lllor 

/
• ana o lr.oatr01Venyp>ych poft ...... ch 
Uda _ dlułolelnll!Co dl ... I." .. ~eo:z. 

ne,o I prreełW'"-"_IlIceIO mu allil mło­
deca Idolne,o Int)'nlera. DfUlII'l Ptob~.m 
10 pOrt •• _ .sp6lcum,eh rodll~ ... w .... 
bec: dor.-",.ceJ d"leWCl)'IlY l je' _ 
.... nelr. do rodzle6,... 

premier. IIZlwltl ...,.....,..,. w łTod .... 
WiGU mf~4!'cklm bardzo duta ulntete.· _."Ie l wiei. elek.wych '101'6 ..... 
..snl~ftle, obiad I Itol.el<\''' wyret:p· 
~I Wloduml .. n S .. r. lalo. T .. tru 
Im. w. Ilemem""",. acmwU.cj_ reL 
Elwlra T\ink., ooeenOCtlne Jre.... per· 
lr......u •• 

o • o 

Jaale]""" T01V"'Z" •• O potoll"nnn. 
...] .... 10 oeIllnlo k«lllun tatocntlcm,. 
"'.MC'Y Da ""lu popul,ryucje I podoi ... 
"'enle pOIIomu .mllotlkl.,O tuCb .. to­
lCf.tlczoello w powiecie. Konaun at. 
)flSt OIIranl~y tlMn.,l)'clnl. ł moble 
DadS)'l-Ib totOflT.my re w • .,..lIlIch dlle­
d.lll. OrIl.nIUlon;y uch~'J. J.,dMk 
do nldlyllnł' pr.c 1tWt .. ~"ych " ob-­
chO,b",1 łOtrle ci. J.sla. 
Wnełldch IntormaeJI ucblell .... kreta. 

rllI rrP, , .. lo. ul. Ko'clunltl. Talii \.et 
nllo.*)' Rld lYl.t prace. 

o o • 

o o • 
Cent .. ln. Por.dnl. Rucnu 4łn&tOl'­

,U.ao w parMu""l.nlu " N.czeln)'m Z.· 
r1łjdem KlnemalOCratll orał ZI_noele. 
nJ. Am.I ..... klch Klubbw ,.Umowycll 
o,c.loAly konkun na lleenuluft .mllor· 
I lr.le,o t Umu pod UIWII "Hobby XX 
wielIu". 

Temllem ~D.rluaze ... Inno tr)'t ULI.· 
pn1ło ro~ .... oJu .lIIwlutaJne,o c«Ib lUli 
etUI' lIPOleclo"ch. odnu.k.nle I utr_le· 
ol. elementów kultU!')' ]UdOW." UclI \e1 
w aonkum. m..... w1I .. t zue..,nJ I 
nleureszenl fUmOOWC)' .mllo...,. o ... 
,""mpar,"cy ..... IOI',..lello ruchu nlmo· ....... P..... motna n.dlYl.t da lO 
u. ....... br. BUiayeh lnfonaacJI m<lł· 
11.1 _ IiIllPlllt w w}'<1zlti. &:ult>lr7 p,., 

....: Gdy mlalem 10 lub 11 lat. W albo trana do kona. albo powataje • • • 
wieku lal 19 otrzymałem picrw,Uł mtatecm& weraja. Ił bal. • od. WD.K w lUeIIO'WIe od. 

..... w......-. 
na,radę literack" za opowiadanie _ Cay d.e ... ---'_T ..,.1 Ile koleJny 1I0C1t'fl'1 P.II$l.YO ... ·ej 
pl ,.Miriam". -,. - ~kloatl"Y S,.mtoale-eJ. k\6T .. lb'I:7a~ 

_ Zasłał pa., sla_" -l '" !3 ..... - ?ak, pnedętnJe pł~ iu:I"tek WIJ Tael ..... Chlch.J. N. pfOar.m 110-
,,- t od l Po trł7 II. lIłWW)' J • .. "cI.M. Jt. Sqma. 

II .. ł)'cla! J' n owo. "tA tym oalepki na n_lIdeao I :r.. Kon_*,,~ z P08 
W6wczal ukazała rI, moja butelkacb, recepty, tekst,. reklamo. ...,.lt .. !II. IQIISlIr.. Tere. WottlRta·Ku. 

wc, w.zy. tkJe ,azet,. nowojorskie bilI<, .urUllla m\ęd')'II.roGoW)'ctt Ir.en· 
plerwlu powleł~ Rlnne alo'Y, inne I Idlk I kurIÓW w Delalnk&dl. TullnIa ł M ..... · 
'clany". ROZiłoa zdobylem dop1~ '-'-== • ....:P: ... ::.~ .... ::!:":n:':=:::,~,:b.::... __ ...!~ .... ~_~ ___________ _ 
dzięki tUmowL 

- Ma pNI _ lIlJ'iII ,.&1Ila4uI1ot 
• Tlftan,.·e, • .., 

- .,$nladanłe a T1ftanI'eco· \o 
b,ła tylko niewlelk.& oowell, ale po­
w.tał s teco wlelkl film t AuduI 
Hepburn 'W roll JI!6wa.ei. Dła moJe 
jako dla plftr:r.a stało się to prl.· 
duwym .:r.cv: śclem. 

- Qd.De pluł paa ,,IIarl'ę łrs""" 

_ Na SycyJiL MIeszkałem tam 'fi 

51lrej wUli D. H. Lawrence'a, auto_ 
n powieki .. Kochanek lad,. Chat­
' erlay". 

- PlsaJ paa riwa.ld ręoriaie 
dla ,I:aet'l' 

_ Tak. Byl~ rar.em z zes~ 

l elll "Poru Ind Bes," w ZSRR 
napisałem o tel pedr6!y ksląt.ll.ę. 

_ Wiele pan podr6iuJeT 
- Prawie nl,d,. nie ma mnie w 

domu. Mle.u.kałem w WenecjI. 10-
diach Zachodnich. w Tangen:e. PI· 
aalem wiele o swych podr6tach. 
Nalczęśclel jednak plazę w Ame­
,,"-

- Jak p_ praeaJe'l' 
- Naldę do cudacznego gatunku 

plsarQ', pracujllc,.ch w pozycji po. 
rJameJ._ Mogę mIłlet t ,.lko wtedy, 

Poczucie 
CC'Iu aa1axy M lłro.,. I) 

Da domiar tqo ,",en imiennie 
wylu'zywtaJ alę, bo 'o bolała. 
Czyi We był to wI,tarc:za!IIICO .kO­
mioznI Obru, deb, patn.l!;cefO na 
to edowlÓIIL potlUd llić do wybucłuI 
~oi?_ 

Nie wiem dlaczeso nie p<7'1fU.na. 
si. u n .. wytwie1llnych kUk.na­
tele },at temu, a posl.dal,eyth wy_ 
!tOkic w. lory arty.llczne t ilm6w. 
Takich cboe:i.aib,., jak wymieniony 
wyte:! f ilm "Cena strachu", ct)' 
d.Jm, na to ,.Rzym miarto otwu· 
te" (w jednej ze wslnll\SalllCyrb. 
,cen tego filmu . w .ceale wprzeelu­
ehanla" prowadtoneiO przet nazl­
st6w. CJlonkowi wloskleco ruch u 
oporu przystlwlaJ .. do pleni ~lnlk 
tlenowy._ W'J'obrdam lOb!e ten 
rtlllc,.. tdrowy &mIech, Jlkl obraz 
ten móglb, w,wołlł' u nal zlch 
młodzilnk6w nte. obdllllon"ch pa­
m!~iłl tragl=yeh dni okupacJI. • 
posiadaJllcych tak W!lpaniale po­
czucie humoru). Poczude humoru 

humoru 
olOWlek.a WT%Utego II ludZkJch 
uC'&U~? Nie, chYba o le.. Taki wn~ 
Rit, .. ,łby wy t pesymlatyeU1I. 

Ale wobec tego. j.k wytlul11li­
Ctyt ch oc:ld.by lo, t.e wellołoić w 
ezJowlelru wywotuje v-d dok drue{,· 
to czło~eka, kt6rI potkn\ł ,Ię I 
wywr6 t.11 n a u licy. albo tet wtku· 
tek n ieuwa,J o coj się uder:.ył7 
PoelucIem bumoruT 

Poczucie humoru. js'll: r6wnlet 
brak poe~uol.a bumoru u cuoW'lekl, 
mote by~ powodem rad~l, .le teł 
I pCX9'Odem udręki jego otoczen !a . 
W zaleinolci od tega jlkleso Je,t 
to po=cle humoru r o d % a J \l. 
ParalrnuJlllc popularne powledze· 
n ie : • .Poleli, t:o czy tan. a powiem 
ci kim jł'Sld", moina .. dolii" do 
powledUJnkl : .. Powiedt., z cugo Si, 
'm!ejen.. a powiem ci k im ,~teł ... 
lub "Opawlech kawał, a powiem 
d klm jestri". 

Albo mote. n. wsulki wypade" 
nic e j nie powiem? 

8OGDA..~ LOEBL 

"lMłl Jrt. ..... '~ r: .... wt aI!' ... 1II(_~~ ... U!!_ ~ą-.". ..,y ~4!IIcłl l ,berą", aL btomta!f'lo I. r.llfo"'l ... u n - w . . .. Ul 81awrl&ł6w .,. __ O_Io .. ,.U ",dakcJ.a al •• wr_ 
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